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© W Polsce przebywała ekipa 
wytwórni filmowej w Swierdłows- 
ku, która realizuje fllm dokumen- 
talny „Pieśni walki i gniewu” 0 
byłym 'więźniu obozu Koncentra- 
cyjnego w Sachsenhausen, Ale- 
ksandrze Kulisiewiczu, nazywanym 
bardem obozowym. Zdjęcia wyko- 
nano w Oświęcimiu, Brzezince, 
Krakowie, Warszawie, Gdańsku i 
Sztutowie. 


Ten pierwszy w Europie film o 
pieśniach obozowych powstaje z 
inicjatywy publicysty Andrieja 
Sarapkina, również byłego więźnia 
Sachsenhausen. Reżyserem filmu 
jest Josit Bogusławski (jego „Dia- 
łog' był wyświetlany na tegorocz- 
nym festiwalu w Krakowie), ope- 
ratorem — Władysław Tarik, Rea- 
lizatorzy korzystali z konsultacji 
byłego więżnia inż, Zbigniewa Mi- 
siewicza z Gdańsk: 


© Dyrekcja Polskich Linii Oce- 
anicznych powzięła decyzję o po- 
większeniu ilości filmów wyświe- 
tlanych na statkach. Specjalna u- 
mowa Morskiego Ośrodka Meto- 
dyczno-Informacyjnego z  CWF 
przewiduje zwiększenie ilości tytu- 
łów i ilości kopii wypożyczanych 
armatorowi. Nasze statki otrzyma- 
ja ogólem 1500 kopii (około 300 
filmów, w tym 80 najnowszych). 
Postanowiono też uchylić zakaz 
wypożyczania armatorowi kronik 
tlimowych po dwumiesięcznym o- 
kresie od ich realizacji. Dzięki te- 
mu MOMI będzie dysponował o0- 
kołó 100 kronikami, tak chętnie 
oglądanymi w czasie rejsów. 
Zmiany te, za którymi opowiada: 
liśmy się na naszych lamach, na- 
stąpiły po rozpatrzeniu wniosków 
z zebrań, jakie odbyły się w cią- 
gu ostatniego półrocza na jed- 
nostkach pływających. 


© Tegoroczny laureat nagrody 
ministra Kultury $ Sztuki, inż. Je- 
rzy Blaszyński z Łodzi, uczestni- 
czy w przygotowaniach do reali- 
zacji „Potopu* — pierwszego pol- 
sklego filmu  stereofonicznego; 
wcześniej ukaże się na ekranach 
„Westerplatte« reż. Stanisława Ró- 
Żewicza, również ze stereofonicz- 
nym zapisem dźwięku, przeko- 
piowane na taśmę 70 mm. Nowe 
studio dźwięku w Łódzkiej Wy. 
twórni Filmów Fabularnych dzia- 
ła dopiero od roku. Należy do 
Jnowocześniejszych w Europie, 
a zostało zaprojektowane przez 
zespół. którego pracami kierował 
inż. Biaszyński, 


© Kino „Oaza* w Wałbrzychu, 
dotychczas” wyświetlające tylko 
raz w tygodniu fllmy z repertuaru 
studyjnego, zostanie przekształco- 
ne w stałe kino studyjne, 


_ilmpolski naświecie 


© _Na festiwalu w Wenecji (25 
sierpnia — 6 września) kinemato- 
grafia polska przedstawi film An- 
drzeja Żuławskiego „Trzecia część 
nocy", zrealizowany w zespole 
WEKTOR. 


© Na festiwal w Pesaro (11-18 
września) wysyłamy „Rejs” Mar- 
ka Piwowskiego. 


© „Życie rodzinne" Krzysztofa 
Zanussiego zostało zaproszone na 
trzy festiwale zagraniczne: do No- 


wego Jorku (1—15 października), 
Chicago (5—20 listopada) i Londy- 
nu (15 listopada — 1 grudnia). 


© Reż. Lechosiaw Marszałek za- 
siądzie w jury festiwalu filmów 
dziecięcych w Teheranie, który 
odbędzie się w dniach 15—25 listo- 
pada br. 


© Z końcem bieżącego roku od- 
będą się w Paryżu Dni Filmu Pol- 
skiego, jako rewanż za tegoroczne 
Dni Filmu Francuskiego w War- 
szawie. 


© Podczas Tygodnia Kultury 
Polskiej w Kilonii (5—10 paździer- 
nika) odbędzie się również prze- 
gląd filmów polskich. 


© Trwają przygotowania do du- 


żej retrospektywy polskiej kine- 
matografii w Waszyngtonie, prze- 
widzianej w dniach 15—30 wrześ- 


nia, Z końcem roku odbędzie się 
podobny przegląd filmów amery- 
kańskich w Polsce 
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© Trwają zdjęcia filmu „Od- 
poczniesz w biegu” (zespół KRAJ), 
którym debiutuje reżyser Janusz 
Zaqcski i operator Edward Klosiń- 
ski. Jerzy Góralczyk gra pracow- 
nika spółdzielni wykonującej zni 
ki drogowe. Jej siedzibą jest Pią- 
tek, miejscowość znajdująca się 
w geometrycznym środku Polski. 
Bohater wyrusza stąd z kierowcą 
(którego gra Józet Nalberczak) do 
odległego miasteczka na Ziemie 
Zachodnie, 


e Reż. Stanisław Różewicz u- 
stalił obsadę „Szklanej kuli* — 
swojego nowego filmu o młodzie- 
ży. W głównych rolach wystąpią: 
Andrzej Nardelli, Krzysztof Stro- 


Jerzy Góralczyk w filmie 


iński, Mieczysław Gombka, Mał- 
gorzata Potocka, Joanna Ziółkow- 
ska, Franciszek Pieczka 4 Hugo 
Krzyski. Zdjęcia rozpoczęły się w 
Krakowie: operatorem jest Krzy- 
sztot _ Winiewicz, kierownikiem 
produkcji — Stefan Adamek. O- 
prawą plastyczną zajmuje się Ry- 
Szard Potocki. „Szklana kula" 
powstaje w zespole TOR, 


«© „Na przejeździe” to tytuł ak- 
torskiego filmu fabularnego dla 
dzieci, zrealizowanego w WFO, po- 


„Trzecia część nocy” 


"IB 


ruszającego problem przyjażni 
między ojcem (kolejarzem-dróżni- 
kiem) a ośmioletnim synem. Film 
reżyserował Ryszard Rydzewski, 
autorem zdjęć jest Bonawentura 
Szredel. W głównych rolach w. 


stępują: Płotr Sot, Anna Ciepie- 
lewska, Tadeusz Janczar, Włodzi- 
mierz Kwaskowski. 


HOGO FOGO HOMOLKA (tytuł 
tymczasowy). Dalszy ciąg przy- 
ód rodziny Homolków, którą po- 
znaliśmy w filmie „Straszne skut- 
ki awarli telewizora". Tym razem 
chodzi o ich wycieczkę nowo za- 
kupionym samochodem do_rodzi- 
ny mieszkającej na wsi. Reżyse- 
rował Jaroslav Papouśek. Wy- 
stępują: Josef Sebanek, Marie 
Motlova, Frantisek Hudak, Helena 
Ruzićkova. 


CZARNA GÓRA (tytuł tymcza- 
sowy). Kolorowy film radziecko- 
hinduski, zrealizowany przez Ale- 
ksandra Zguridiego. Twórca, zna- 
ny z zainteresowań  przyrodni- 
czych, stworzył film o dzikich sło- 
niach, opierając się na _ przypo- 
wieści hinduskiego pisarza Ach- 
mada Abbas 


POZA WSZELKIM PODEJRZE- 
NIEM_ (tytuł tymczasowy). Głośny 
tilm Ello Petriego („Dni są poli- 
czone", „Każdemu swoje), kryty- 
kujący współczesną rzeczywistość 
włoską. Kryminalna fabula doty- 
czy morderstwa _ popełnionego 
przez pewnego dygnitarza. W ro- 
lach głównych: Glan Maria Vo- 
lontć, Florinda Botkan, Glannt 
Santuccio, Salvo Randone. Oscar 
za najlepszy fllm zagraniczny wy- 
świetlany w 1970 roku w USA. 


„Odpoczniesz w biegu" 


CROMWELL. Angielski dramat 
historyczny, zrealizowany na taś- 
mie 70 mm, Dzieję rewolucji an- 
glelskiej 1640 roku 1 jej przywód- 
cy — Olivera Cromwella. Reżyse- 
rowal Ken Hughes. Grają: Richard 
Harris (nagroda za kreację aktor- 
ską na tegorocznym festiwalu 
moskiewskim), Alec Guinness, Ro- 
bert Morley i Dorothy Tutin, 


OŻENKI PANA VOKA (tytuł 
tymczasowy). Barwna, czechosło- 
wacka komedia kostiumowa z cza- 
sów Rudolfa II Habsburga — o 
znakomitym mężu stanu, ukaza- 
nym w sytuacjach nieoficjalnych. 
W rolach głównych: Miloś Kopec- 
ky, Pavel Landovsky, Vladimir 
Brabec i Marie Drahokoupilova. 


STRACEŃCY. Kolorowy fllm a 
merykański reż. T. C. Franka, o 
zmotoryzowanej bandzie mlodych 
chuliganów terroryzujących mias- 
teczko kalifornijskie. Walkę z ni- 
mi podejmuje farmer indjańskie- 
go  pochodzeni: Tom 
Laushiin, 
Russel i William Wellman jr. 


SMAK ZEMSTY (tytul tymczaso- 
wy). Szerokoekranowy barwny 
western produkcji  hiszpańsko- 
włoskiej. Trzej bracia poszukują 
morderców swego ojca, farmera Z 
Teksasu. W rolach głównych: Ri- 
chard Harrison, Robert Huvdar, 
Gloria Milland i Fernatdo Saucho. 
Reżyserował Joaquin L, Nomero 
Marchent. 


ematy dnia 
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Rozmawiamy z mgr. inż. Czesła- 
wem Ługowskim, dyrektorem Mu- 
zeum Techniki w Warszawie. 


— Muzeum Techniki, otwarte w 
1955 roku — mówi dyr. Ługówski 
— szczyci się Hczbą 10 tysięcy s0- 
aunsów filmowych, zorganizowa- 
nych dotąd w naszym kinie 0$- 
włatowym, 75 procent zwiedzają- 
cych naszą tnstytucję — to mło- 
dzież. Po zakończeniu zwiedzania 
zapraszamy młodzież do sali ktno- 
wej. Seans składa się z trzech 
części: z kroniki aktualności, z fil- 
mu popularnonaukowego o tema- 
tyce technicznej lub filmu antmo- 
wanego o historit techniki, a nu 
zakończenie dajemy coś bardzo 
wesołego — optymistycznie na- 
strającego i zachęcającego widza 
do odwiedzenia muzeum. Naszym 
celem jest nie tylko uzupełnienie 
władomości, ale przede wszystkim 
rozbudzenie zatnteresowań | wy- 
obraźni młodzieży. 


— Czy Muzeum posiada własne 
archiwum filmowe? 


— Filmy wypożyczamy przede 
wszystkim z „Filmosu”, ale także 
z Instytutu Kultury Radzieckiej 
t ambasad. Czasem zamawiamy za 
granicą tytuły, na których nam 
szczególnie zależy. Coraz częściej 
przybywają do nas fłlmy z opra- 
cowaną wersją polską, jak wy- 
świetlany właśnie „Reja w Morze 
Deszczów” — o księżycowych wę- 
drówkach radzieckiego Łunocho- 
da. Gdy film nie jest opracowa- 
ny — nagrywamy tekst polski na 
taśmie magnetycznej. Projekcje 
odbywają stę w naszej sali kino- 
wej o stu miejscach, kilka razy 
dziennie. 


— Ale Muzeum nie jest przecież 
nastawione wyłącznie na dokształ. 
canię młodzieży? 


— Rolę muzeów tego typu naj- 
trafniej charakteryzuje temat 
sympozjum, które odbyło się 
przed rokiem w Mosktole: „Muzea 
techniki — instrumentami stałego 
aktualizowania wiedzy”. Jeżeli 
przypomnę jeszcze niedawny apel 
UNESCO o poszukiwanie nowych 
sposobów tnformowapia widza 0 
nowościach nauki | techniki, o- 
kreśli to nasze rosnące stale am- 
btcże. Aby tm sprostać, nie mo- 
żemy obejść się bez fllmu, 


Mamy zaledwie piętnaście sal 
zbłorów, staramy stę więc uzupeł- 
ntać treści naszej ekspozycji pro* 
jekcjami. Ponadto, przed czterema 
laty, zatnstalowaliśmy w jednej z 
sal, tytułem eksperymentu, tzw. 
ekran lustrzany (w istocie meta- 
liczny). Jest to prototyp tnż. Jana 
Antostewicza, przejęty od „Spefł- 
kt”, gdzie przeleżał ponad dzie- 
sięć lat. Bardzo pomaga w pracy 
muzealnej, umożliwią bowiem wy- 
świetlanie filmów w pomteszcze- 
niu nie zaciemnionym. Przygoto- 
wujemy się do utworzenia działu 
historti ktnematografii, a w jed- 
nej z sal zamierzamy uruchomić 
stałe studio telewizyśne, zastlają- 
ce drugt program TV naszymi 
emisjami. 


— Waszemu Muzeum potrzebne 
są stale nowe filmy popularno- 
naukowe. Czy polskie wytwórnie 
realizują je w dostatecznej iloś- 
ci? 


— Jest to problem dość skompli- 
kowany.'Nie starcza nam pientę- 
dzy na zlecanie tąkich realizacji, 
a niestety ant reżyserzy, ant wy- 
twórnie nie przejawiają na razie 
większego zainteresowania  tymt 
problemami — chociaż — jak sty- 
szeltśmy, zaczynają myśleć o te- 
matach technicznych. A potrzeby 
są wielorakie i stale rosnące. 
Brak nam zarówno jilmów  ilu- 
strujących wykłady cykliczne dla 
dorostych, filmów dla młodzieży, 
jak t filmów na temat wyboru za- 
wodów t kierunków studiów. 


Rozmawiała: Krystyna Garbień 
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: filmy, o których sję mówi 


DZIŚ ŻYĆ, 
JUTRO UMRZEĆ 


Kaneto Shindo należy do nielicznych twór- 
ców, którzy potrafią łączyć pasję publicysty z 
subtelnością psychologa, dramatyczną gwał- 
towność — z poetycką wrażliwością, liryczną 
intymność — z socjologicznym obiektywiz- 
mem. Choć jego filmy są tak niepodobne do 
siebie („Dzieci Hiroszimy*, „Naga wyspa”, 
„Utracona płeć", „Dziewczęta z Kioto") — nie 
co ludzkie nie jest ich autorowi obce. Nawet 
baśniowe thrillery („Kobieta-diabeł* czy „Ko- 
bieta kot”) pobrzmiewają ogólnoludzkimi re- 
fleksjami. Wszystkie cechy talentu reżysera 
doszły do głosu w jego najnowszym filmie 
„Dziś żyć, jutro umrzeć". 

Jest to utwór, który wyrasta wprost z ja- 
pońskiej rzeczywistości i choć nie odznacza się 
tak czystą, nieskazitelną formą, jak „Naga 
wyspa* — stanowi wyraz głębokiego niepoko- 
ju artysty. Sprawa, o której mówi się w fil- 
mie, nie znalazła jeszcze swego rozwiązania 
w życiu, gdy Shindo, jak tylko mógł najspiesz- 
niej stworzył do niej swój komentarz. Bo — 
jak ostrzega tytuł filmu — jutro może być 
tragiczne. Chodzi nie tylko o pewien szczegól- 
ny wypadek, zaczerpnięty z kroniki kryminal- 
nej, ale o całą odwrotną stronę medalu japoń- 
skiej prosperity. Co kryje się za fasadą nowo- 
czesnej zamerykanizowanej cywilizacji? 

Zaczyna się jak najlepiej. Bohater filmu, 
Mitio, jest chłopcem z prowincji, któremu po- 
szczęściło się bardziej niż reszcie jego liczne- 
go rodzeństwa. Beniaminek matki, on jeden 
zdołał ukończyć szkołę, odnosił sukcesy w 
sporcie, jego też skierowano na praktykę do 
wielkiego nowoczesnego sklepu. Wielkomiejs- 
kie życie roztacza przed młodzieńcem liczne 
pokusy, chłopak zaczyna myśleć o większych 
zarobkach, woli pracować jako kelner, a mit 
USA — kraju nieograniczonych możliwości — 
podsyca jego wyobraźnię. Gdy z upragnionej 
wyprawy za ocean nic nie wychodzi, Mitio — 
jako niepełnoletni — zostaje oddany pod opie- 
kę jednego z krewnych. Ale chłopak chce żyć 
pełnią życia; wie co znaczą pieniądze, ma już 
za sobą pierwsze doświadczenia erotyczne. W 
jakiejś damskiej torebce znajduje niewielki 
rewolwer. Jest teraz pewny siebie i gdy pew- 


nego razu policjant zabrania mu spać w par- 
ku, Mitio kładzie go trupem. Więcej osób pad- 
nie z jego ręki: szoferzy taksówek, nocny stróż, 
sutener, który upomniał się o zakochaną w 
chłopcu prostytutkę. Chłopak morduje z coraz 
większą premedytacją i okrucieństwem — tak 
nakazują mu doświadczenia egzystencji na 
marginesie życia. 

Ale nim rejestr jego przestępstw się wy- 
czerpie, reżyser w pewnym miejscu przery- 
wa akcję i wprowadza retrospekcje, które 
starają się objaśnić, umotywować losy i reak- 
cje bohatera. Oto rodzina, w której się wycho- 
wał. Ojciec pijak i włóczęga, naprzód był na 
wojnie, a potem zjawiał się w domu tylko po 
to, by się najeść i spłodzić kolejnego potomka. 
Dzieci próbowały nie wpuszczać go, ale bied- 
na, gotowa do poświęceń żona starała się po- 
godzić uległość wobec męża z miłością do 
dzieci. Starsza siostra bohatera została w o- 


gromadzie fotoreporterów, którzy rzucają się 
na nią wśród oślepiających błysków fleszów. 
Niewiele też istotnego mogą dodać do historii 
Mitio jego nauczyciel, brat, przyjaciele boha- 
tera. 

Ale widz — ogarniając całość zdarzeń, do- 
strzegając ich wymiar historyczny, społeczny, 
psychologiczny — dostrzega coraz wyraźniej, 
że w losach wykolejonego bohatera, w jego 
wyobcowaniu i samotności, zawarta jest cena, 
którą społeczeństwo japońskie musi płacić za 
nagły przeskok do nowego etapu cywilizacyj- 
nego. Tradycyjna obyczajowość, moralność, 
dawne hierarchie wartości — okazują się w 
nim całkowicie nieprzydatne. A na kształto- 
wanie nowych nie ma czasu. 

Tę gorzką prawdę o dzisiejszej Japonii wy- 
powiada Shindo w sposób gniewny, gwałtow- 
ny, może nawet chaotyczny, nie szczędząc wi- 
dzowi scen brutalnych, naładowanych niekie- 


Kto winien? 


becności chłopca zgwałcona przez kilku roz- 
wydrzonych wyrostków. Rejestr nieszczęść 
rósł z każdym rokiem, wreszcie nad dziećmi 
zawisło widmo głodowej śmierci. 

Portret matki, ofiary stosunków społecznych 
i obowiązującej japońską kobietę pokory, od- 
malował Shindo szczególnie dramatycznie i 
wzruszająco. Wielkie wrażenie robi scena jej 
widzenia z aresztowanym synem. Mała, przy- 
gięta do ziemi sylwetka o zniszczonej, zalanej 
łzami twarzy, prosi w pokornym ukłonie sy- 
na o przebaczenie. Nie stać jej już na inny 
gest i niczego nie jest w stanie wytłumaczyć 


dy wybujałą erotyką i sadystycznym okru- 
cieństwem. Widocznie są to elementy nieod- 
łączne od przedstawionej na ekranie rzeczy- 
witości; jej obraz chce twórca ukazać w bar- 
wach szokujących, zdolnych poruszyć wyo- 
braźnię i sumienia widowni. Udało mu się to 
na niedawnym festiwalu moskiewskim, gdzie 
film przyjęto z wielkim uznaniem, przyznając 
mu jedną z głównych nagród. zie 


„Live Today, Die Tomorrow", film produkcji ja- 
pońskiej, reż. Kaneto Shindo 


AKTOR I RECENZJA FILMOWA 


Miesięcznik KINO poświęcił numer 
lipcowy sprawom aktorstwa filmowe- 
go: mówią o tym reżyserzy. aktorzy 
1 krytycy filmowi. Redakcja zajęła 
się także zagadnieniem, które nazwa- 
ła „miejsce aktora w recenzji filmo- 

ogłaszając odpowiedzi kryty- 
ków 'na pytanie: „dlaczego w swoich 
recenzjach tak sKĄpo, tak lapidarnie 
piszą o pracy 1 twórczości aktorek i 
aktorów filmowych?" Odpowiedzi na- 
desłało sześciu. Cytujemy  charakte- 
rystyczne fragmenty: 

Jacek Fuksiewicz: „Gdy próbowa- 
lem pisać o kreacji śktorskiej, nieu- 
chronnie pisalem o postaci, a nie o 
kunszcie aktorskim, o człowieku 
stworzonym na ekranie, a nie o takiej 
czy innej mimice czy gestach. Nie 
potrafię i nie czuję się upoważniony 
do analitycznej wiwisekcji dzieła, do 
którego przylożyli się i aktorzy, I re- 
żyser, | scenarzysta, i operator. Pisząc 
o ich dziele, spodziewam się dać sa- 
tysfakcję im wszystkim”. 


Alicja Helman: „To, co pisałam o 
aktorach polskich ” 1 zagranicznych, 
można chyba określić jako próbę 
portretu psychologicznego, łączącego 
cechy postaci z domniemanymi prze- 
ze mnie psychicznymi cechami akto- 
ra. Ten typ często subiektywnej wy- 
powiedzi nie może, oczywiście, pre- 
tendować do zastąpienia materialów 
analitycznych. Ale muszę stwierdzić, 


KINA, 


mu przez 


Jerzy Płażewski: 
chowymi analizami aktorstwa filmo- 
wego od czasu do czasu i analizami 
bezspornych 

skich, gdy się nadarzą (...) Głosuję 
natomiast przeciw rozpowszechnione- 


zwyczajowi 


dzie mniejszy, ale obowiązkowy, oce- 
nialby »wklad poszczególnych 'akto- 


głosy i glosy 


że brak analiz gry aktorskiej nie jest 
żadną ułomnością krytyki polskiej, 
lecz występuje w całym piśmiennic- 
twie_fiimowym 
przypuszczać, ż 
żliwe pisanie o aktorstwie w sposób, 
jakiego oczekują od nas aktorzy ani 
też upominająca się o nich redakcja 


Skłonna jestem 
ogóle nie jest mo- 


Rafał Marszałek: 


„Głosuję za fa-  łości i nieumiejętności 


indywidualności _aktor- 
peratorskiej i 
ana dotyczy. 


teatrze czy spektaklu telewizyjnym), 
oddzielnie kreacji i oddzielnie posta” 
ci. W filmie aktor (już na ekranie) 
nie ubiera się, w przeciwieństwie do 
aktora teatralnego, w kształt postaci 
miby w kostium. Jest tyłko postać”, 
„dednoczę się w 

poczuciu wstydu z tymi kolegami po 
piórze, którzy się do grzechu ozięb- 
recenzenckiej 

przyznają. Sprawa jest zresztą znacz- 
nie szersza: nie tylko aktorstwa fil- 
mowego, ale i na przyklad sztuki o- 
scenografii filmowej 

Krytyka filmowa nie 


ją aktorzy i operatorzy. Ale też nie 
przesadzajmy z tą mizerią krytyczną 


czesne  nobilitowało aktora, który 
najpierw był tylko komercyjną 
»gwiazdą-, potem twarzą lub posta- 
cią z fotosu, a dziś jest bohaterem 
esejów 1 traktatów par excellence fi- 
lozoficznych ( 


Jan Józef Szczepański przeprowa- 
dza rozróżnienie między aktorstwem 
filmowym a teatralnym: „Aktor tea- 
tralny w dalszym ciągu odprawia ro- 
dzaj symbolicznego misterium, toteż 
ocena jego poczynań na scenie wyma- 
ga od krytyka nastawienia zupelnie 
Odmiennego niż postawa recenzenta 
filmowego". W filmie. przede wszyst- 
dim tam. gdzie dąży się do świado- 
mego zatarcia granic między doku- 
mentem a fikcją (krytyk wymienia 
tu: neorealizm, cinema-vórite i ..nowe 
tale") „najwyższą pochwałę, jaką 
można "oddać znakomicie grającym 
aktorom, jest stwierdzenie, że nie ro- 
bią na nas wrażenia aktorów". 


W zakończeniu Szczepański pi 


I 


recenzentów teatralnych  wykształcila sobie dotąd  przekony- „Współczesny, realistyczny aktor 
(monsensownemu  zwła-  wająco oryginalnego języka (...) Bole- mowy zaslutzje w pełai ma _ ady” 
szcza w filmie) rozbijania recenzjina ją nad łym niektórzy autorzy fllmo- cyjne laury. I laurów tych nikt mu 
dwa czlony, z których drugi, wpraw- wi (...) w istocie pokrzywdzeni bywa- nie odmawla (--.) y! 1ecenze! 


znajduje się w  dellkatniejszej niż 
jego poprzednicy sytuacji. Raz powi- 


rówać, | krzywdą aktorską. Kino  wspól-  tawszy wschodzącą gwiazdę, zmuszo- 
Aleksander Jackiewicz: „Nle wy- czesne odziedziczyło po tradycyjnym ny Jest najczęściej traktować ja MIA: 

daje mi się, bym zbyt mało miejsca cały legion recenzentów piszących stępnie jak amiajomego o bokaie 

poświęca! sprawom aktorstwa w re- wyłącznie o scenarluszowej fabule, o fascynującej  asobowości, którego 

cenzjach. Film to całość, struktura, zdjęciach i o aktorze, a także sztab  lednak nie wypada -pot 

jak dzieło literackie. Nie ma w fil uczonych krytyków delektujących się  sktorstwo«, 

mie, jak nie ma w powieści (a jest w gramatyką filmową. Kino  Wspól- KAPPA 
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Ciemne, 
fatalne 


namiętności 
Pola Pritchett 


ilm został zrobiony przez czecho- 
słowacką spółkę reżyserską — Ka- 
dara i Klosa; scenariusz napisano 
według powieści węgierskiej; w 
głównych rolach występuje dwoje 
profesjonalnych aktorów jugosło- 
wiańskich oraz jedna amerykańska cover- 
girl; produkcja jest czesko-amerykańska; dia- 
logi polskie. Wydaje się, że ta międzynarodo- 
wa kombinacja, łącznie z niezawinionym 
przez autorów „Pożądania” dubbingiem, nie 
wyszła filmowi na dobre. Mniej jeszcze wy- 
szedł mu na dobre zamiar stworzenia balla- 
dy filmowej, utworu poetyckiego o sensie 
ponadczasowym. 
Siła Kadara i Klosą, znanych przede wszys- 
kim z trzech filmów: „Śmierć nazywa się 
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Engelchen", „Oskarżony* i „Sklep przy głów- 
nej ulicy”, z których ten ostatni (1965) należy 
do arcydzieł wielkiej epoki kina czeskiego. 
jest w konkrecie, w akcentach politycznych, 
w krytyce społecznej, w ocenie moralnej i 
w umiejętności powiązania tego wszystkiego 
z miejscem, z klimatem tego miejsca, z wy- 
kryciem jego koloru lokalnego, jego obycza- 
ju, które wiążą się Ściśle ze strukturą dzia- 
łających postaci. Poezja w sposób zupełnie 
jedyny wynika z nie-szukania poezji właśnie; 
pod tym względem „Sklep przy głównej uli- 
cy" stanowił prawdziwe odkrycie, ponieważ 
materią tego filmu była pospolita codzien- 
ność, w którą wkradają się najstraszliwsze 
wydarzenia (czasu wojny) i która nadal, przy 
całym tragizmie losów ludzkich, pozostaje co- 
dziennością, w pewien sposób nienaruszoną. 
Czas dokładnie określony splata się z tym, co 
ponadczasowe (nieśmiertelny banał, nie- 
śmiertelne okrucieństwo, nieśmiertelna obo- 
jętność); zwykłość, podkreślana nieustannie, 
z niezwykłością; wszystko zaś razem opo- 
wiedziane i pokazane jest z prostotą doskona- 
łą, bez cienia koturnowego patosu, przeciw- 
nie, z uśmieszkiem — to czułym, to kpiącym 
— co daje ton poetycki nie tylko naturalny i 
niewymuszony, ale jakby nawet niechciany. 

W „Pożądaniu* jest dokładnie na odwrót. 
Poezja jest tu założeniem, niezwykłość — 
programem, zadziwienie — zamiarem, oder- 
wanie się od czasu — punktem honoru. 
storia rozgrywa się co prawda w latach dwu- 


dziestych na pograniczu węgiersko-słowac- 
kim i dzieje się na wsi, bohaterami są prości 
ludzie wiejscy, ale wszystko to jest zaledwie 
pretekstem. Topielica, rusałka, wieczna ko- 
bieta, która przychodzi i odchodzi, która jest 
znikąd i do nikąd powróci, burzy szczęśliwe 
życie rodzinne kochającej się pary rybaków. 


Mężczyzna, którego uwiodło tajemnicze ist- 
nienie i niepojęty czar owej wyłowionej z 
Dunaju Anady, jest gotów do podwójnej 
zbrodni: zabicia jej domniemanego kochan- 
ka, otrucia własnej żony. Żona rzeczywiście 
pada ofiarą tego erotyczno-metafizycznego 
szaleństwa, którego przyczyną jest węgier- 
sko-słowacka Świtezianka, mąż zaś, szarpany 
przez demony pożądania i zazdrości, zwierza 
swoje uczucia i winy trójce chłopów takich 


samych, jak on; ci chłopi, którzy zjawiają się 
w filmie sposobem deus ex machina, pełnią 
tu rolę sędziów ustanowionych niejako przez 
losy i znających je na modłę żebraków czy 
wędrowców w tragedii greckiej. 


Film ma więc pokazać namiętności ciem- 
ne i fatalne w obrazach, gdzie rzeczywiste 
splata się z urojonym, realność ze snem 
śnionym na jawie. Poezja ludowa i ballado- 
wa ma być tchnieniem tego dzieła, wyzna- 
czać jego rytm, zastępować wszelki porządek 
racjonalny. Pomysł sam w sobie ciekawy i 
pełen możliwości; nie spełniony jednak w 
„Pożądaniu”, Odnosi się wrażenie, że właśnie 


JOANNA GUZE 


tego zasadniczego rytmu brak czy też, że jest 
on sztuczny, wysilony, że wszelkie pojęcia: 
winy i niewinności, arbitralnych przezna- 
czeń i miażdżącego losu — funkcjonują tu 
niejako niezależnie, od zewnątrz i werbalnie, 
że tłem dla rozgrywających się spraw — nie 
tyle jest pełna tajemnic przyroda (woda, z 
którą związana jest egzystencja bohatera, 
woda — żywioł Anady, woda, która karmi, 
opętuje, zabiera, upaja, szydzi, darzy), ile 


przyroda potraktowana jako ozdobnik, po- 
dobnie jak stale obecny w filmie folklor. 

W rezultacie tych wszystkich niedociągnięć, 
sztuczności i potknięć, film spada do rzędu 
folklorystycznej opowiastki o erotycznie o- 
pętanym wieśniaku i z kina wychodzi się 
z uczuciem pustki. Przykrości również, po- 
nieważ widać jasno, że Kadar i Klos nie po- 
szli tą drogą, która jest ich własną, i której 
zawdzięczają to, czym są. Jakiekolwiek były 
przyczyny realizacji „Pożądania”, stanowi ono 
margines ich twórczości. 


„Pożądanie zwane  Anadą*  (Czechosłowacja— 
USA), reż. Jan Kadar i Elmar Kłos 


Daleko od naukowej fantazji 


„Ścience-fiction* należy do gatunków, które bardzo wyraź- 
nie odbiegają od tego,-.co przyzwyczailiśmy się rozumieć jako 
sztukę filmową, aczkolwiek niejednokrotnie filmy fantastycz- 
no-naukowe posiadały więcej walorów artystycznych od wie- 
lu westernów czy wielkich dramatów. Dotyczy to jednak tych 
dzieł „science-fiction*, które — przenosząc widza w świat 
fantazji i futurologicznych rozmyślań — posługują się środ- 
kami kina, nazwijmy go umownie: normalnego. W chwili bo- 
wiem, gdy naukowa fantazja czy futurologiczna myśl, zmie- 
niają się w baśń, w momencie utraty choćby pozorów auten- 
tyczności, a więc gdy zaczyna się łamać proporcja między 
naszą wiedzą o naturze i technice a fantazją — nie można już 
mówić o dziele sztuki, natomiast zaczyna się coś, co można by 
nazwać po prostu kiczem. Oceniając japoński film „Szerokość 
geograficzna zero”, śmiało można go umieścić w okolicach 
dolnej granicy tej kategorii. 


Gdyby film ograniczył się do fantazji technicznej, wszyst- 
kich owych wspaniałych okrętów podwodnych z ich wyposa- 
żeniem w najwspanialsze cuda, w magnetyczne „czapki-nie- 
widki*, działka laserowe, gdyby ograniczył się do przedsta- 
wienia wspaniałego świata przyszłości, który notabene jawi 
się w postaci bardzo nudnego i niezachęcającego raju, gdyby 
poprzestał na tradycyjnym i schematycznym zwycięstwie Do- 
bra nad Złem — wszystko byłoby w porządku. Niestety, auto- 
rom „Szerokości geograficznej zero” było tego za mało. Na 
ekranie pojawia się również wizja innego świata: kraina sza- 
leństwa, drapieżnych potworów, monstrualnych płazów i in- 
nych wrogich człowiekowi istot. I właśnie ten drugi świat, 
w którym naukowiec-szaleniec przy pomocy dość prymityw- 
nych narzędzi dokonuje skomplikowanych przeszczepów 
i w ten prosty sposób tworzy „człeko-lwo-ptaka* (mózg ko- 
biety, korpus lwa, plus skrzydła), całkowicie niweczy wysiłek, 
w rezultacie którego mógł powstać film z gatunku „science- 
fiction*. Tymczasem powstała bajka, nie mająca nic wspólne- 
go z naukową fantazją. A 

k.; 


„Szerokość geograficzna zero" (Japonia), reż. Inoshiro Honda 


WALEGZNI PRZEGIWKO TURKOM 


Sergtu Nicolaescu specjalizuje 
się w filmach monumentalnych. 
Nakręcił już „Walecznych prze- 
ciw rzymskim legionom*, a teraz 
„Michała Walecznego*. Można się 
więc było spodziewać, że zna do- 
skonale historię swego kraju, sko- 
ro z równą swobodą porusza się 
po epdkach odległych, jak i po 

Tymczasem w jego 
filmach historia jest zwykle uła- 
dzona. Obracamy się w kręgu 
modnych schematów: „my* (w 
tym wypadku Rumuni) jesteśmy 
dzielni i bohaterscy, „oni* (potę- 
śme cesarstwo otomańskie czy 
Siedmiogród z przyległościami) 

nieustannie przegrywają, mimo 
że nie ma praktycznie żadnych 
powodów do porażki. 

Nicolaescu lubi najezaie 
sławną przypowieść o Dawidzie, 
który zwyciężył Goliata. Stosuje 
ją przy każdej okazji, nie licząc 
się z logiką taktyki wojennej. 
Nie wiadomo, co bardziej po- 
dziwiać: malowniczą szarżę ską- 
po uzbrojonych wojowników czy 
gwałtownie rosnącą liczbę wro- 
gów, których zawsze jest przy- 
najmniej dziesięć razy więcej. Za 
> ruszają się jak muchy w smo- 
e. 

W. „Michale Walecznym" _nie 
ma żadnych niespodzianek. Chy- 
ba tylko takie, iż wszystkie bit- 
wy, które dzielny hospodar woło- 
ski przegrywał, zostały dyskretnie 
pominięte. Michał Waleczny do- 


stał od hetmana Jana Zamojskie-- 


go tęgie baty w 1600 roku, lecz 
Nicolaescu sprytnie kończy akcję 
nieco wcześniej, aby widzowie 
rumuńscy nie smucili się losem 
ulubionego bohatera. 


Można by się spierać, jaki jest 
pożytek z tak pojętego filmu 


monumentalno-historycznego. Jak 
daleko może sięgać fantazja auto- 
rów w sławieniu własnych i 
postponowaniu obcych bohaterów. 
Cóż bowiem dzieje się z historią? 
W zależności od kraju, w którym 
film powstaje, wydarzenia naś- 
wietlane są odmiennie. Może się 
więc przytrafić, że na ten sam 
temat nakręcone zostaną dwie 
sprzeczne ze sobą wersje. I kiedy 
Rumuni realizują, powiedzmy, 
film o bohaterskich czynach Mi- 
chała Walecznego, wówczas Tur- 


niesione w walkach z takimi 
przeciwnikami mnuszą się wyda- 
wać przesadne. A kiedy prawda 
historyczna budzi nasze uzasad- 
nione wątpliwości, wówczas mo- 
numentalne widowisko zamienia 


cy mogą udowadniać, że był to 
człowiek niewielkiego formatu, 
lennik, jakich cesarstwo otomań- 
skie miało sporo. 


Uładzona opowieść historyczna 
staje się mitem, w który wszy- 
scy chętnie wierzą, tym bardziej 
że czasy są odległe. Gorzej, gdy 
taki utwór obejrzą widzowie bar- 
dziej sceptyczni. Seria filmów, w 
których rumuńskie oddziały biją 
kolejno potężne wojska rzymskie, 
tureckie itp. może wzbudzić pew- 
ną nieufność, jako że sukcesy od- 


Daleko od historycznej prawdy 


się w stereotypowy, bałkański 
western. Michał Waleczny za- 
czyna nam przypominać sławet- 
nego Kara Mustafę, który — jak 
głosi popularny wierszyk — „wy- 
ruszył na czele Krzyżaków na 
Turków pod Kraków". Jedyną 
satystakcję sprawiają więc w 
tym filmie malownicze zdjęcia 
batalistyczne i zgrabnie spadają- 
cy z koni kaskąderzy. 
JASR 


„Michał Waleczny" (Rumunia), reż. 
Sergiu Nicolaescu 


OCENY, 
zachowania, 
syluacje 


ROZMOWA Z ANDRZEJEM KONDRATIUKIEM 


Międzynarodowe sukcesy „Dziury w zie- 
mi" Andrzeja Kondratiuka zwróciły uwagę 
na ten ciekawy debiut. Opinie naszej 
krytyki były zróżnicowane; niemniej uwa- 
ża się Kondratiuka za jednego z tych twór- 
ców młodszego pokolenia, od którego 
mamy prawo oczekiwać utworów śmiałych 
| znaczących. Nad czym obecnie pracuje? 


|. 


póstore REA 


nDziura w ziemi 


Jest to opowieść o powstawaniu til- 
mowej i telewizyjnej wersji „Pana 
Wołodyjowskiego", Autorka książki, 
Barbara Wachowicz, zaczyna od co 
clekawszych szczegółów  plograticz. 
nych, dotyczących tego okresu życia 
Sienkiewicza, w którym książka pow- 
stawała, aby poprzez wielce intere- 
sujący 'opis trudności adapjacyjnych 
(prawda historyczna — prawda litera- 
cka) dojść do realizacji filmu, charak- 
terystyki ekipy zdjęciowej, aktorów, 
a nawet statystów, Na 323 stronach 
zaopatrzonego nawet w kolorowe (1) 
fotosy folialu, wydanego starannie 
przez WAIF, ciągnie się barwna opo- 


POTRZEBNE, 
POŻYTECZNE 


I PRZYJEMNE 
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wieść o nowym rozdziale życia trze- 
ciej części Sienkiewiczowskiej trylogii. 

Książka ta jest pozycją bodaj bez 
precedensu w historii naszych wy- 
dawnictw, ale to nie znaczy, że jest 
czymś odosobnionym czy wyjątko- 


— Pracuję dosyć intensywnie nad rozmaitymi pomysłami, zapisuję 
sceny, przedkładam nawet scenariusze do akceptacji. Ale najważniej- 
sze jest chyba to, że o ile jeszcze do niedawna mogłem robić wszyst- 
ko, to teraz już tak nie jest. „Hydrozagadka*, na przykład, powstała 
w takiej jakiejś godzinie uśmiechu i relaksu — a że dosyć łatwo zy- 
skała aprobatę producenta — pomysł stał się filmem. 


Dziś jasno zdaję sobie sprawę, że skończył się ten okres, gdy chcia- 
łem robić wszystko. Teraz pragnę nakręcić film, który naprawdę 
głęboko mnie interesuje. 


— Czy pańskie propozycje napotykają przeszkody? 


— Nie chodzi o konkretne przeszkody, lecz o trudność porozumie- 
nia. Rzecz jednak w tym, że tak zwane „dopracowywanie” scenariu- 
sza najzupełniej mnie nie interesuje. Kino współczesne nie mieści się 
w konwencjonalnych, a jedynie u nas uznanych, ramach pisania sce- 
nariusza literackiego. Chciałbym robić film zapisany na paru zale- 
dwie kartkach: po to, by uniknąć zmęczenia wyobrażni powtarzaniem 
tego samego w różnych przecież konwencjach. Nie jest to oczywiście 
recepta, lecz moje osobiste odczucie. Dopiero skierowanie do produkcji 
mobilizuje mnie, zmusza do poszukiwań, kierunkuje moją wrażliwość 
w jedną stronę. Nie umiem siedzieć dwa lata nad tekstem, nie jestem 
literatem. „Dopracowywanie* scenariusza kłóci się z moim tempera- 
mentem. 


Kiedy zdaje mi się, że wiem, co chciałbym w filmie powiedzieć, to 
w rzeczywistości wyobrażam sobie tylko tonację filmu, a nie kolejne 
sceny i perypetie bohaterów. 


Pociągają mnie dwa przeciwne bieguny kina: rodzaj filmu, w któ- 
rym zwracałbym się wprost do widza, kino-„kazanie*, wyrażające 
mój stosunek do rzeczywistości (w tym wszystko, co mnie drażni), 
określony światopogląd, gdzie reżyser-autor zwraca się do widza /w 
pierwszej osobie, nie ukrywając się za fabułą, za aktorem, za fikcją; 
i film poetycki, bardziej uniwersalny, z niejedną warstwą znaczeń. 


Zapisałem sobie mnóstwo scen, epizodów, wrażeń, jakie chciałbym 
zawrzeć 'w moim filmie. Ciągle tego przybywa; żal, że nie mogę 
umieścić 'w swoich filmach. Nie zawsze wiem, jak to wpleść w opo- 
wieść, którą muszę skonstruować. Czasami wydaje mi się, że można 


wym, w sensie socjologicznej genezy.  pseudokultury, żywiącej się skanda- 
Kultira masowa zglasza nieustannie  lami i plotkami z olimpu gwiazd fil- 
zapotrzebowanie na ten rodzaj publi-  mowych. 

kacji, który by z jednej strony 0- Barbara Wachowicz dlugie lata 0- 
pierai się o popularyzację trwałych,  bracała się w kręgu publicystyki fil- 


historycznych wartości, kulturalnych. 
ż drugiej — ukazywał je w kontek- 
ście rzeczy i spraw aktualnych, żywo 
interesujących miłony  odbiorcó! 
Boy-Żeleński odbrązawiał historię 
teratury, proponując czytelnikowi 
wersję ' buduarową — przynajmniej 
tak komentowali co zlośllwsi krytycy 
— 1 to już byl nieomylny znak prze- 
mian zachodzących w kulturze, która 
porzucając elitaryzm ewóluowała co- 
raz wyraźniej w kierunku masowoś- 
el. Cala związana z filmem zachod- 
nia machina handlu i reklamy, po- 
przez wielkonakladowe ilustrowane 
magazyny, skutecznie wymanewrowa- 
ła te zapotrzebowanią w kierunku 


mowej i dobrze wie, jakie informacje 
bulwezsują opinię czytelników ilustro- 
wanych magazynów filmowych. Ale 
jest ona także bystrym | krytycznym 
obserwatorem rzeczywistości, dosko- 
nale widzi mielizny działania oparte- 
go na tej zasadzie, Poza tym zmieniło 
się już kino, zmienił się, wydoroślał 
odbiorca. W jej książce Mie znajdzie- 
my zatem pokątnych sugestii na te- 
mat plenerowych romansów czy intox- 
macji o nocnym życiu  Chreptiowa. 
Ale uważny czytelnik zauważy, Że 
Hottman podczas zdjęć mówi do Haj. 
duczka per Madziu, że autorka wiel- 
ką estymą darzy Daniela Olbrychskie- 
go, którego przyjaźni z koniem Ryn- 


pał 0_— S$ (D_x. 


Reż. Andrzej Kondratiuk na planie „Dziury w ziemi 


opowiadać chaotycznie, w jakimś naturalnym porządku; bo każda ta- 
ka scena budzi skojarzenia, dalsze ciągi. Tak powstaje scenariusz. 


Mam cały stos scen, czasem tylko hasła, które wywołują konkretne 
skojarzenia: chciałbym zawrzeć je w swoim filmie. Inną inspiracją są 
ludzie. Na przykład: Daniel Olbrychski. Znałem go, ale spotkany 
gdzieś w innych warunkach, w innym otoczeniu — nagle stanął w zu- 
pełnie innym świetle. Poznałem go naprawdę — wydał mi się tak 
wspaniale szalony; on zaczyna funkcjonować w mojej wyobraźni. Wy- 
myślam opowieści dla niego, żeby on mógł w nich się objawić. 

Nie cierpię adaptacji, ani cudzych tekstów, ani własnych. Jeżeli na- 
piszę scenariusz literacki, to już nie mam nic do roboty, nie mam 
przeciw komu ani przeciw czemu zwracać się podczas kręcenia. 
Przenosić, tłumaczyć na obrazy zapis — czy (warto? To, o czym my- 
ślę, jest bardzo osobiste; istnieje więc trudność porozumienia między 
autorem a producentem. Nie dziwi mnie to jednak: ktoś, kto czyta 
taki nieliteracki zapis, łatwo może skierować swą wyobraźnię w zu- 
pełnie inną stronę. 

Pracuję, poszukuję, ale bez reszty będę w filmie, gdy stanie się on 
jakimś faktem, gdy zyska skierowanie. 


— Kino emocjonalne, o jakim pan mówi, zdobywa sobie coraz pow- 
szechniej równouprawnienie, również w oczach producenta. Chociaż 
potrzebne jest szczególne zaufanie do filmowca-autora. 


— Kino emocjonalne jest niesłychanie trudne do zapisania. Służy te- 
mu przecież nie ołówek — lecz kamera i aktor. Chciałbym pokazy- 
wać właśnie to, czego zapisać nie można, Te anegdoty z morałem, mo- 
zolnie opowiadane, są trudne do kontynuowania. Kino, o którym my- 
Ślę, to są postacie, ich własne, ciekawe widzenie świata. 


— Który z pańskich projektów ma szansę akceptacji? 


— Najbardziej interesuje mnie film, który nazywałby się „Święta 
rodzina" — opowieść o wędrownych handlarzach obrazami. Rozegra- 
na gdzieś na Podhalu, byłaby to okrutna, ludowa baśń, odwołująca 
się do prostej, plebejskiej argumentacji. Znam tonację tego filmu, je- 
go kolory, zapachy. Ale nie ciąg fabułarny. Gdy zdarzy mi się coś 
ciekawego — dziś, jutro — chciałbym to w filmie zawrzeć. Całe sce- 
ny, zachowania, sytuacje. 


* 


W tych dniach dowiedzieliśmy się, że właśnie został zaakceptowany 
szkic-pomysł filmu Kondratiuka, na podstawie którego reżyser przy- 
stąpi do dokumentacji i opracowania scenopisu „Świętej rodziny”. 


Rozmawiała: ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 


gratem poświęca wiele chwytających  skuje na zwartości i potoczystości, co 


za gardło słów, nie mówiąc już o ta- 
kim banalnym spostrzeżeniu, jak to 
(sprytnie maskowane, choć nie do 
końca), że autorka jest „na ty« pra* 


zdjęciową „Pana Wołodyjowskiego". 
Są to detale, ale detale lubiane przez 
publiczność, 

Na konto pozytywów autorki należy 
zapisać metodę, jaką zastosowała 
przy pisaniu książki. Otóż poczynając 
od _ cytatów z pamiętników I listów 
Sienkiewicza o samym soble 1 „Panu 
Wolodyjowskim*, poprzez głosy kry- 
tyki 1 wszystkień służb ekipy realiza. 
cyjneJ Gonna anel yrdy ser Hopezatac 
obrazu, dźwięku, autor muzyki), « 
kończąc na wypowiedziach aktorów, 
Wachowicz wszędzie przytacza auten- 
tyczne głosy, łącząc je często z odau- 
torską narracją. W efekcie książka zy- 


dobrze świadczy o literackich predys- 
pozycjach autorki. 

Czytelnik otrzymal publikację, któ- 
ra nie tylko przybliża historię XVII 
wieku, ale jest także popularną mi- 
kromonografią _ historyczno-literacką 
„Pana Wołodyjowskiego" oraz — cze 
mu poświęcono najwięcej miejsca 
Żywą opowieścią o adaptowaniu dzi 
ła literackiego na ekran. Dobre połą- 
czenie potrzebnego z pożytecznym i 
przyjemnym. 


CZESŁAW DONDZIŁŁO 


Barbara _ Wachowicz: FILMOWE 
PRZYGODY MAŁEGO RYCERZA. 
Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
Warszawa 1971; str. 323. Cena — 56 
zł. 


zapiski kfylyczne 


© MARTWA PASIEKA: MUZYKA A FILM © 
NADTON - NIE „REALIZM” © 


WTOREK 


Opowiadanie Jarosława Iwaszkiewicza „Martwa pasieka”, 
zamieszczone w „Twórczości”. Autor pisze na wstępie że — 
na podobieństwo jednej z sonat Strawińskiego, gdzie każda 
nuta funkcjonuje oddzielnie — w tym opowiadaniu „mają 
znaczenie elementów kompozycyjnych nie poszczególne opi- 
sy lub okresy, ale każde zdanie, każde słowo nawet ma ob- 
myśloną specjalną pozycję w utworze. Tym samym to moje 
opowiadanie, jak wiele innych, ma pewną formę muzycz- 
ną”. I dodaje: „Ważne jest, aby czytelnik zwrócił właśnie na 
to uwagę, nie zaś na samą fabułę, która jest absurdalna i nie 
ma wielkiego sensu". 

Niestety, śledzi się czytając to opowiadanie, właśnie ja- 
bułę. Może dlatego, że nie jest ona wcale taka absurdalna, 
prędzej sensacyjna. Nie rozbija nawet ciągłości wydarzeń, 
przeciwnie — wiąże je kunsztownie, przeplata niby w wień- 
cu, prowadzi rzecz konsekwentnie do samego końca. Są tu 
dwie starsze, smutne kobiety i nieudany mąż jednej z nich, 
gdzieś na odludziu. Dwóch młodych ludzi, a później i dziew- 
czyna, którzy planują „skok* na plebanię. Jest ksiądz, miej- 
scowe władze, jakaś intryga związana z byłym właścicielem 
majątku. Owszem, czasem to dziwne w nastroju, trochę jak 
„Sennik współczesny* Konwickiego. Mniej nawet niż „Sal- 
to”. Pod koniec pojawia się trochę niesamowita postać, niby 
Kowalski vel Malinowski w „Salcie" i zarzyna byłego dzie- 
dzica.. Kowalski był jednak bardziej wieloznaczny, jego po- 
stępki bardziej oddzielne a i całość „absurdalna", Ten jest 
hippisem miejscowego chowu. 

Nie wiem, czy w fabularnej literaturze — to znaczy tam, 
gdzie fabuła, nie mająca nawet wielkiego sensu, prowadzi 
lekturę — może się udać sztuka odbierania każdego słowa, 
zdania czy okresu odrębnie. W muzyce prędzej, choćby 
i programowej. Ton muzyczny nie dąży tak mocno ku dru- 
giemu tonowi, a fraza do frazy. Bogaty akord nie woła ko- 
niecznie o akord następny. Z filmem, wydaje się, jest od- 
wrotnie (trochę jak w tekście literackim). Już otwarta prze- 
ważnie kompozycja kadru filmowego każe nam oczekiwać 
na kolejny kadr. Chyba że go zatrzymamy, na moment za- 
mienimy w fotogram, albo będziemy kontemplować dłużej 
jakiś szczególnie wymowny wizerunek ruchomy a niezmien- 
ny (np. Anna Kariną wśród kwiatów w „brzydkim* „Made 
in USA* Godarda). 

Mówię przez cały czas o słowie w prozie, nie wierszu; o 
prozie epickiej, nie poetyckiej. Słowo odbiera się jak ogni- 
wo w łańcuchu, Nawet już w zdaniu jest ono podmiotem lub 
orzeczeniem, każe szukać reszty. A zdanie z kolei stanowi 
cząstkę akcji, fabularnego wątku. Nie można go nawet za- 
trzymać na podobieństwo stop-klatki w filmie. (Owszem, 
można ze zdań zrobić obraz względnie statyczny, ale to jest 
juź większa całość stylistyczna. W niej zresztą, w  przeci- 
wieństwie do kadru, nie obejmuje się obrazu naraz okiem, 
trzeba go czytać). 


CZWARTEK 


„Pięści w kieszeni” Bellocchia i „Powrót syna marnotraw- 
nego" Schorma. Oba filmy są o wariatach 'lub prawie, przy 
czym w obu, na wąskim odcinku półtoragodzinnej narracji 
i na niewielkiej przestrzeni jeśli chodzi o miejsce akcji, lu- 
dzi odchylonych od normy nagromadziło się wielu, właściwie 
sami tacy, i ich odchylone od normy postępki. 

Schorm jest w lepszej niby od Bellocchia sytuacji, u niego 
od początku rzecz toczy się w szpitalu dla obłąkanych, gdzie 
anormalność wygląda zwyczajniej niż w zwykłym świecie. 
U Bellocchia natomiast normalny rodzinny dom wypełnio- 
ny samymi degeneratami: matka — ślepa sklerotyczka, cór- 
ka prawie niedorozwinięta, dwaj synowie epileptycy, jeden 
jest debilem, drugi mordercą (zabija matkę, później brata, 
siostry nie dobił). 

A jednak film Schorma razi, Bellocchia — nie. Nie cho- 
dzi widocznie o nagromadzenie i nawet o nieprawdopodo- 
bieństwo sytuacji. Chodzi o logikę wewnętrzną jak zwykle, o 
zgodność elementów między sobą, sensowną, całościową 
strukturę przedstawionego świata. O nadton — powiedziałby 
Eisenstein. A zdawałoby się — odwrotnie — że logika życio- 
wa lub jej brak są w filmie, sztuce bliskiej rejestracji rze- 
czywistości, najważniejsze; tymczasem konsekwencja arty- 
styczna, nie „realizm”, okazuje się i tu decydująca. 

Na czym polega brak struktury u Schorma? Jest bohater 
schizofrenik, jest szpital, jest zdziwaczały już trochę dyrek- 
tor szpitala i jego też niezupełnie normalna żona. Cóż — zda- 
wałoby się — miejsce takie. Tymczasem przynajmniej o 
dwoje anormalnych w tym filmie za wiele, o dyrektora 
i jego żonę. Ich fioły nic nie wnoszą do sprawy bohatera, z 
kolei nie są na tyle ważne, by mogły udźwignąć jakiś samo- 
dzielny problem. U Bellocchia natomiast wszyscy obłąkańcy 
ze sobą się łączą, siebie dopełniają (nawet trzeci, normal- 
ny syn, który okazuje się gorszym zbrodniarzem od brata- 
zabójcy chociaż nikogo nie zabił). 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 
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Nenry Hathaway 


Na ekranach Paryża i Londynu 
wyświetlane są dwa filmy amery- 


kańskiego reżysera Henry ja- 
waya: western „Wystrzat”, z 5 
łem Gregory Pecka (zdjęcie i 


film z lat ostatniej wojny „Rajd na 
Rommla”, ż udziałem Richarda Bur- 
tona. W wywiadzie dla „Les Lettres 
Frangaises” Hathaway mówi: 


— Kocham kino. Ta miłość datuje 
się od dzieciństwa, od pierwszych 
kontaktów z filmem. Moja matka, 
Jean Hathaway, grała w filmach 
realizowanych przez Allana Dwana 
i Johna Forda. Były to krótkie fil- 
my nieme, kręcone w ciągu jednego 
dnia. Tygodniowo realizowało się 
ich pięć. Ponieważ często przycho- 
dziłem do atelier, zatrudniano mnie, 
Kdy scenariusz wymagał obecności 
dziecka na ekranie. Występowałem 
przeważnie w roli malca porwanego 
przez Czerwonoskórych, a potem u- 
ratowanego przez dzielnego bohate- 
ra. Tak więc spędziłem dzieciństwo 
i młodość w ateliers filmowych — i 
nie miałem zbyt wiele czasu na na- 
ukę. Nawet do liceum nie uczęszcza- 
lem regularnie. Kiedy byłem już a- 
systentem reżysera, moja żona, ko- 
bieta wykształcona, zachęciła mnie 
do kontynuowania studiów. Ale 
wówczas nie istniały jeszcze szkoły 
tilmowe. Zasięgnąłem więc rady 
mego przyjaciela Paula Berna. Po- 
wiedział mi: „Dla kogoś kto chce 
realizować filmy, szkoła to strata 
czasu, Musisz jednak znać świat, w 
którym żyjesz. Zacznij więc czytać. 
Początkowo byle co — gazety, ko- 
miksy, magazyny ilustrowane. Póź- 
niej nauczysz się wybierać lektury”. 
Posłuchałem tej rady. Sztuki reali- 
zowania filmów uczyłem się zaś u 
Josefa von Sternberga i Vletora 
Fleminga. Byłem ich asystentem 


przcz wiele lat. To właśnie im za- 
wdzięczam umiejętność współpracy 
z aktorem. 

Na podstawie własnych obserwacji 
1 doświadczeń powiedziałbym, że 
istnicją dwa rodzaje aktorów: ci, 
którzy się już nimi urodzili i ei, 
którzy swe umiejętności zdobywają 
drogą ogromnego wysiłku, dochodząc 
nierzadko do wielkiej _ pertekcji. 
Wayne, Cooper, Fonda, Stewart, 
Newman, Cagney — to ludzie, któ- 
rym żadna szkoła nie mogła dać ni- 
czego. Bacon, który był pierwszym 
prawdziwym aktorem teatralnym, 
powiedział kiedyś: „Piękny głos 
zniszczył więcej aktorów niż whis- 
ky”. Oto dlatego, gdy aktor pyta 
mnie, jak powiedzieć zdanie, moja 
odpowiedź jest niezmienna: „Jeżeli 
znasz to zdanie i rozumiesz je, to 
otwierając usta możesz je powie- 
dzieć tylka w jeden sposób — do- 
brzet” 

Mój najnowszy film „Rajd na 
Rommla” nakręciłem przede wszyst- 
kim dlatego, aby publiczność zdała 
sobie sprawę ile straci, kiedy kino 
umrze. A ono umiera, zalewane 
przez pornografię. Kasety będą już 
tylko _ podpisaniem — ostatecznego 
aktu zgonu. 


fermery.. 


„Małe morderstwa” 


Amerykański film „Małe morder- 
stwa" Alana Arkina jest adaptacją 
sztuki teatralnej Julesa Feltfera, wy- 
stawionej przed czterema laty na 
Broadwayu. Sprawia jednak wrażenie 
autentyku, opierającego się o fakty 
1 statystyki. Film, który zaczyna się 
jak komedia lub satyra obyczajów 
w miarę rozwoju akcji staje się coraz 
bardziej „czarny”, wręcz tragiczny. 
Bohaterem jest młody fotograt Fred 
(Elliott Gould), który wyznaje filozo- 
tię niestosowania przemocy i zrywa 


| | Miłość do kina 
Gregory Peck 


wszelkie związki ze światem zewnętrz- 
nym. Nie wiadomo, dlaczego żeni się 
z młodą kobietą z drobnomieszczań- 
skiej rodziny o ciasnych poglądach. 
Patsy, po ślubie z Fredem (boha- 
ter zgadza się nawet na uroczy- 
stość w kościele, pod warunkiem jed- 
nak, że ani razu nie wymówi imienia 
Boga), próbuje wyrwać go z apatii. 
Jest bliska sukcesu, kiedy niespodzie- 
wanie ginie w- swym. nowojorskim 
mieszkaniu od kuli rewolwerowej wy- 
strzolonej z sąsiedniego okna. 

Dla jej rodziców jest to już druga 
strata. Poprzednio ich syn zginął na 
wojnie w Wietnamie. Zabójstwo córki 
jest pozbawione jakichkolwiek moty- 
wów. W Nowym Jorku notuje się na- 
silanie tego rodzaju  „bezinteresow- 
nych'* morderstw. Nikt, nawet inspek- 
tor policji (świetna kreacja samego 
reżysera) im się nie dziwi. Morder- 
stwa te stały się czymś normalnym, 
nie wzniecają ani paniki, ani zainte- 
resowania. Kiedy Fred, po śmierci 
Patsy, jedzie metrem, trzymając za- 
krwawioną odzież zamordowanej, nikt 
z pasażerów nie zwraca na niego 
uwagi. Później i on sam z podobną 
obojętnością reaguje. na człowieka 
staczającego się po schodach metra, 
trupa z przestrzeloną głową. Życie 
biegnie normalnym torem, a ludzie 
nauczyli się współżyć ze zbrodnią. 
Po prostu zakładają tylko w miesz- 
kaniach okiennice, chcąc uniknąć 
niespodziewanej śmierci we własnym 
domu. Podobnie postępują teściowie 
Freda. On sam przenost się do ich 
mieszkania, kupuje karabin 1 cała ro- 
dzina zabawia się celowaniem do 
przechodzących ulicą ludzi. A więc 
także | Fred, jedyny  „pozytywny« 
bohater filmu, buntownik szukający 
schronienia w marzeniach, wpada w 
te same tryby bezsensu | zbrodni. 
1 on również stanie się szaleńcem. 

„W tym fHmie, tak bardzo przenik- 
niętym rozczarowaniem | goryczą — 
pisze Yvonne Baby w „Le Monde" — 
forma nie zawsze odpowiada temato- 
wi. Arkin przywiązuje zbyt wielką 
wagę do walorów  widowiskowych. 
Pragnie pokazać to, co najbardziej 
typowe, swoisty wielkomiejski folklor, 
ale nie zawsze udaje mu się zerwać 


z pewnymi konwencjami. Dokument 
ten ma jednak tyle siły 1 prawdy, że 
— mimo nadmiaru karykatury 1 efek- 
tów — sprawisz wielkie wrażenie”. 


Wileński reżyser Algis Araminas 
(początkowo operator, następnie au- 
llku filmów fabularnych) rea- 

„Maleńką spowiedź” (zdjęcie 
twór o współczesnym młodym 
pokoleniu. Scenariusz napisał znany 
pisarz litewski Icchokas Meras, 0- 
pierając się na motywach powieści 
Vitautasa Bubnisa. 


— Bohaterami mego filmu są ucz- 
ntowie, stojący u progu dojrzałości 
— mówi reżyser. — Chciałbym u- 
kazać podstawowe problemy nurtu- 
jące młodych; problemy, których 
często jeszcze w pełni nie rozumie- 
ją, raczej je wyczuwają. 


Osiemnastoletni Arunas ma kłopo- 
ty w szkole, a jednocześnie skompli- 
kowane życie rodzinne, gdyż matka 
rozwiodła się z ojcem, zabierając ze 
sobą młodszego syna. Pragnie uciec 
z domu, zaciągnąć się na statek, ale 
proponują mu jedynie ciężką pracę 
fizyczną w porcie. Włóczy się po 0- 
kolicy, poznaje dziewczynę, potem 
niespodziewanie dla siebie odwiedza 
matkę, która ma tego dnia wernisaż 
swej wystawy. plastycznej. Usiłuje 
namówić do ucieczki młodszego. bra- 
ta, ale ten przyzwyczaił się już do 
nowej sytuacji i nie chce być z Aru- 
nasem. Chłopak wraca więc do domu, 
gdzie dowiaduje się, że ojca zabra- 
no nagle do szpitala. Pozostaje 
dziewczyna, jedyna osoba, która na: 
prawdę go rozumie. 


w głównych rolach filmu wystę- 
pują ojciec i syn — Gedminas Kar- 
ka i Andrius Karka, a obok nich — 
Vitas Kernagis, Ruta Staliliunaite 
(matka) i studentka z Tallinna. Olle 
Koni (dziewczyna). Autorem zdjęć 
jest Donatas Peczura. 


Kasta 


PARYŻ. Reżyser Alain Franchet roz- 
począł realizację iilmu „Młody czło- 
wiek w żalobie* według scenariusza 
Marca Porela. Bohaterem jest zło% 
dziej kieszonkowy, który czuje się 
samotny — zarówno w czasie Wyko- 
nywania „zawodu%, jak t w życiu 
prywatnym. W chwili kiedy odnaj- 
dzie przyjaciela, poniesie niespodzie- 
waną śmierć. 


BERNO. Maria Schell założyła 
wspólnie ze swym mężem Veitem Re- 
linem wytwórnię filmową. Pierwszym 
filmem ma być „Chamsll*, reżyscro- 
wany przez Pierre Alaina Joliveta, w 
którym Marla Schell obejmie rolę 
główną. Następnie aktorka zamierza 
reżyserować film „Amputacja", 


RZYM. Po serii spektaklów telewi- 
zyjnych, w których Elsa Martinelli 
występowala jako detektyw w spód- 
micy, aktorka powróciła do pracy w 
filmie. W „Lwiej części« Jeana Lerla- 
ga gra dziewczynę zakochaną w zlo- 
czyńcy, którego po udanym „skoku 
ukrywa w swoim domu, Jej partne- 
rem jest Robert Hossein. 


NOWY JORK. Sławny dramaturg 
francuski Jean Genet zapowiedział 
w czasie pobytu w USA realizację fil- 
mu o miłości dwóch więźniów. Sce- 
mariusz będzie oparty na wspomnie- 
niach pisarza, 


AŁMA-ATA. Jurij Jecsinkian prre- 
nosi na ekran srtukę „Zamieszanie« 
armeńskiego dramaturga  Gabrjela 
Sundukjana (1825—1912). Akcja :0z- 
grywa się w środowisku wielkiej bur- 
żuazjl. Główne role grają: Laura War- 
tanian | popularny komik Frunze 
Mkcrtczan, 


RZYM. Popul Michżie 
Mercier (zdjęcie '3), objęła rolę tan- 
cerki w fllmie „Z miłości albo z ko- 
mieczności" reż. Massima Franciosy. 
Aktorka pracuje pod kierunkiem zna. 
nego włoskiego choreografa, Rino 
Adipietro. 


rojekty 


Segal jako aktor 


Erich Segai, autor amerykańskiego 
bestsellera „Love Story”, me trzy- 
dzteste czwarte urodziny świętował 
w Nicel. Segal debiutuje jako aktor 
w fłlmie reż. Phtlippe Labro „Bez 
wyraźnego powodu”. Gra rolę astro- 
loga, którego częste wizyty w 
Szwajcarii są pretekstem dla niele- 
galnego handlu dewizami. 

Niedawno Seqat nagrał jako pia- 
nista — z towarzyszeniem orkiestry 
filharmonii w Kolontt — dwie .pły- 
ty:  płosenką Charlesa Aznavoura 
„Jeszcze wczoraj” t kolejną wersję 
muzyczną „Love Story”. Segal — 
profesor uniwersytetu, powieściopi- 
sarz, altor | planista — po zakoń- 
czeniu zdjęć w filmie Labro zabiera 
się do pracy nad swą książką „Hi- 
storia komedii od Arystofanesa" aż 
do czasów współczesnych”. 


(iekawostki 


Czeski Sherlock 
Holmes 


Głośny bohater opowiadań Conan 
Doyle'a, detektyw Sherlock Holmes, 
pojawił się na ekranach, kiedy X Mu- 
za była jeszcze w powijakach. Pierw- 
szy film o jego przygodach powstał 
w 1903 roku; ale nie w ojczystej An- 
Elli, lecz w Stanach Zjednoczonyth. 
Inne kinematografie także o nim nie 
zapomniały | dziś można się doliczyć 
ponad dwustu fllmów o Sherlocku 
Holmesie. R 
Długą listę fllmów o przygodach 
sławnego detektywa powiększy wkrót- 
ce kinematografia czeska. Reżyser 
Stepan Skalsky realizuje w Pradze 
„Pragnienie Sherlocka Holmesa", któ- 
ry to film zapewnia — ukaże 
niezwykle or, ine przygody boha- 
tera (zdjęcie Miłośników  twór- 
czości Conan Doyle'a trudno będzie 
jednak zadziwić od czasu, gdy w jed- 
nym z angielskich filmów, zrealizowa- 
nych w okresie wojny, zobaczyli Sher- 
locka Holmesa tropiącego szajkę... 
przybocznych szpiegów Hitlera. 


Marcello Ma- 
wypowiedział się 


Po_ powrocie zg: 
strolanni (zdjęcie 
bardzo krytycznie o kobietach ame- 
rykańskich: „Nie mają własnej aso- 
bowości. Myślą tylko o dolarach i wła 


dzy nad mężczyznami: 


Nowa kreacja 
Michele Mercier, Charles Bronson, Tony Curtis 


Nowe przygody 
Radowan Lukavsky jako Sherlock Holmes 


Ojciec i syn 


ronika 


„Paryż w filmie” 


Dla licznych rzesz turystów odwie- 
dzających stolicę Francji zorganizo- 
wano imprezę, która pozwoli im Ie- 
piej poznać miasta I jego historię. W 
lecie tego roku w sali kinowej pawi- 
lonu de Marsan odbywa się festiwal 
pod nazwą „Paryż w filmie". Impre- 
zie tej patronuje traneuskie minister- 
stwo kultury, liczne: biura turystyczne 
1 miasto Paryż. Inspiratorką Imprezy 
jest amerykańska adwokatka Ann 
Johnson. 

Program, zlożony z 50 filmów krót- 
ko- 1 Średniometrażowych, jest zarz 


Gedminas Karka i Andrius Karka 


zem przeglądem pozycji wyproduko- 
wanych w ciągu kilkudziesięciu lat 
otwierają go filmy 
Louisa Lumidre'a. Zawarte są w nim 
także dokumenty zrealizowane przez 
Henri Calefa, Marcela Carnć, Alberto 
Cavalcantlego, Georgesa Franju, Jo- 
risa Tvensa, Guy Jorró, Alberta Lamo- 
risse'a, braci Próvert, Chrisa Markera, 
amerykańskiej  realizatorki Shirley 
Clark („W parkach paryskich"), Ro- 
zera Leenhardta („List z Paryża”, 
„Metro”), Agnts Varda. Z pozycji fa- 
bularnych umieszczono pierwszy film 
Renć Claira „Paryż Śpi« (1324) 1 trzy 
mowele z filmu „Paryż widziany 
przez...". Również 1 Eric Rohmer 
(„Plze Gwiazdy"), Jean-Daniel Pollet 
(„Rue Saint-Denis) 1 Jean Douchet 
(„Salnt-Germaln-les-Prór"). starają 
się w swych filmach oddać swoistą 
atmosferę różnych dzłelnic stolicy 
Francji. 


„Mimo pewnych braków — pisze 
„Le Monde" — festiwai spełnia wy- 
znaczony sobie cel. Warto także pode 


Dolary i władza 
Marcello Mastroianni 


kreślić, że nie ogranicza się tylko do 
Paryża. Identyczny program był już 
prezentowany przed rokiem w USA, 
w Brukseli i w British Film Institute 
w Londynie. Projektuje się także 
wyświetlenie tego zestawu w Chicago, 
Waszyngtonie | San Francisco". 


Zgon van Heflina 


W Hollywoodzie zmarł na atak serca 
amerykański aktor van Heflin. Pełne 
jego nazwisko brzmiało: Emmett 
Evan Heflin. Sukces zdobył w 1939 
roku tllmem „Philadelphia Storyć, 
gdzie wystąpii u boku Katharine 
Hepburn, a w roku 1541 zdobył Oscara 
xa najlepszą kreację aktorską w til. 
mie „qohnny Eager". Podczas wojny 
był iotnikiem, do filmu powrócił w 
1345 roku. Wystąpił m. in. w „Jeżdź- 
cu znikąd”, „1510 do Yumy«. Po raz 
ostatni zagral w „Lotnisku' (1963). 
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POLSKI 
UNDER- 
GROUND 


Jest rzeczą niewątpliwą, że 
od pewnego czasu w naszym 
zakisłym życiu filmowym nie- 
jaką rolę odświeżającą odgry- 
wają młodzi filmowcy-kontes- 
tatorzy. Festiwale w Krako- 
wie i Łagowie, ton niektórych 
wypowiedzi prasowych, poka- 
zy filmowe jątrzące dyskusyj- 
nie publiczność — wszędzie 
dokumentuje się ów nurt mło- 
dego gniewu przeciw komer- 
cjalno-pirotechnicznej zaśnie- 
działości naszej kinematogra- 
ti, przeciw zmurszałości 
struktur organizacyjnych i 
nadmiernej ingerencji admi- 
nistracyjnej w sam _ proces 
twórczy. A że burzyć się, pro- 
testować i krzyczeć jest zaw- 
sze łatwiej, aniżeli rzucić po- 
mysl jakiś zmyślny, samemu 
się twórczo wypowiedzieć lub 
coś konstruktywnego  zdzia- 
łać, więc szeregi kontestato- 
rów rosną, huk przez nich 
wzniecany potężnieje, gesty są 
coraz bardziej patetyczne, 

Kontestacja oczywiście zaw- 
sze jest narażona na śmiesz- 
ność, nie znaczy to jednak, 
że musi sama tę śmieszność 
bezwiednie prowokować, nie 
zważając na realia. Kontesta- 
cja jest zabiegiem  taktycz- 
nym, psychoterapeutycznym 
względem tych, których się 
jej poddaje. Musi więc, jak 
wszystko w życiu, mieć swoje 
obliczenie, swoją merytorycz- 
ną wagę i określone znacze- 
nie. Protest, który jest sztuką 
dla sztuki, można,-a nawet 
należy uprawiać, pod warun- 
klem jednak, że się niczego 
po nim nie spodziewamy. W 
wystąpieniach młodych filmo- 
wych kontestatorów tyle jest 
jednak spodziewań, mniej lub 
bardziej płonnych nadziei, ty- 
Je napomknień 0 własnych 
potrzebach, że nikt w bezin- 
teresowność tu nie wierzy. I 
słusznie. Skoro jednak się 
wierzy w coś, co się nazywa 
„siłą przebicia” (ktoś słusznie 
zauważył, że największą silę 
przebicia ma baran), to nie 
należy jej rozmieniać na etek- 
ciarskie tyrady, lecz umieć 
również działać wtedy, kiedy 
to czynne działanie może 
przynieść namacalny rezultat. 
Ale wtedy znowu zaczyna, 
się „personalne _ jątrzenia 
wiedzą chyba coś o tym 
członkowie studia im. Karola 
Irzykowskiego, jednego z naj- 
ciekawszych, acz niedoszłych 
przedsięwzięć naszej kinema- 
tografii lat ostatnich. 

Ktoś w Łagowie powiedział, 
iż klasykami kontestacji w 
naszym życiu filmowym zo- 
stali już reżyser Marek Pi 
wowski oraz dwaj _ pisząc; 
Janusz Głowacki i niżej pod- 
pisany. No dobrze, rozumiem, 
Że ponieważ coś stale robi 
my i piszemy, nasza św. Tró. 
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ca spotka się już niebawem z 
zarzutem komercjalności i o0- 
portunizmu. Tymczasem poja- 
wiła się aktualna ekipa kon- 
testatorska z Porębą jako Gro- 
towskim kontestacji i Króli- 
kiewiczem — jako Cohn-Ban- 
ditem. Grupę jej sympatyków 
tworzą redaktorzy „Ekranu”, 
mający zresztą duże zasługi w 
propagowaniu młodych twór- 
ców i ich filmów. Powiew 
kontestacji docierać jednak 
poczyna również wszędzie tam, 
gdzie pleni się frustracja i 
nieudacznictwo, psychoza i 
niemoc. Kontestatorzy praw- 
dziwi mieszają się z cwania- 
kami, pohukiwania zagłuszają 
postulaty, bezhołowie robi się 
jeszcze większe; a filmów i 
talentów jak nie widać, tak 
nie widać. W chwili zaś, kie- 
dy ruchowi kontestatorów su- 
tluje się podejrzane hasła i 
idejki, ludzie go tworzący nie 
mają czasu na racjonalną a- 
nalizę zjawisk. 

"Tymczasem dokonuje się u 
nas od podstaw zdrowa reor- 
ganizacja kinematografii. Tyl- 
ko że w zespolach nadal bę- 
dzie brak luzu dla filmowców 
startujących, dla dopływu 
młodych. Zaczną teraz dzia- 
łać różne przeciwwskazania, 
choćby ekonomiczne, kiedy 
zespoły przejdą na własny 
rozrachunek. Poza tym struk- 
tura zespołów będzie (bo być 
musi) strukturą statyczną i 
zamkniętą, określoną przez 
autorytety kierowników. Tro. 
chę to tak wygląda, jakby 
ktoś założył harem, ale wszy- 
stktfm umieszczonym w nim 
kobietom kazał się ostrzyc, 
ubrać i zamakijażować jedna- 
kowo. Dojście młodych nadal 
napotykać będzie przeszkody, 
naturalne i nienaturalne — i 
trzeba się już dziś przed tym 
zabezpieczyć. Nie wiadomo 
np. czy nie warto by zasta- 
nowić się głośno nad rzuco- 
nym już hasłem: „debiut za 
milion*. Chodziłoby o zastrze- 
żenie pewnej, niewielkiej su- 
my pieniężnej, przeznaczonej 
na produkcję kameralnych 
utworów przez filmowców de- 
biutujących (trochę taki pol- 
ski „Underground*). Ryzyko 
„Sprawdzenia” _ kosztowałoby 
mniej niż dotychczas, a w 
związku z tym łatwość startu 
i możliwość błyśnięcia byłaby 
większa. Nie wiadomo jednak, 
czy realistyczne propozycje 
zainteresują naszych „konte- 
statorów*, którzy sami w sobie 
geniusza już ujrzeli, A potem 
przez słuchać będziemy 
znowu wyrzekań czterdziesto- 
letnich debiutantów. którym 
rzekomo zmarnowano życie. 
Ostatnią piersią, w jaką się 
taki ezterdziestolatek bije, jest 
wtedy zwykle jego własna 
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Kontestacja jest instrumen- 
tem czułym; trzeba się nim 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


umieć posługiwać. I trzeba 
nim umieć coś dla siebie iin- 
nych wygrać. 

Na koniec zaapeluję do or- 
ganów zwierzchnich: jeśli pa- 
nowie zobaczycie kontestato- 
ra, choćby zajadłego, ale bro- 
niącego jakichś wartości, a 
chcielibyście go „sprawdzić* 1 
poprzez to sprawdzenie ujarz- 
mić, umożliwcie mu debiut. 
A wszyscy zobaczymy, czy tu- 
mult, jaki wznosił, duch jego 
mu podpowiadał, czy też tyl- 
ko własna próżność kusiła. 


Jadwiga Jankowska i Andrzej Malec 


Reż. Janusz Morgenstern podczas zdjęć 


G0S Z ZYCIA 


REPORTAŻ Z REALIZACJI FILMU „TRZEBA ZABIĆ TĘ MIŁOŚĆ” 


Dworzec kolejowy; kaprawy, brudny, roz- 
bebeszony; być może Dworzec Główny w 
Warszawie. Szary, codzienny tłumek: zdezin- 
tegrowane grupy pętające się tu i tam bez 
sensu i celu; tłumek agresywny w chwili po- 
jawienia się pociągu, zbiorowisko indywiduów 
zwalczających się z niespodziewaną energią. 
Z boku widzowie zgromadzeni wokół drew- 
nianych budek przypominających małomia- 
steczkowe szalety, zacisznych oaz spokoju, 
odchylający raz po raz w rytualnym geście 
głowę do tyłu, za którą nieśpiesznym ruchem 
podążają ręce dzierżące „małe jasne". 

Bełkot głośników: bezinteresowna, egalitar- 
na lekcja wychowania obywatelskiego. 


Pijąc alkohol przyspieszasz własną śmierć. 
owtarzam: pijąc alkohol  przyspieszasz 
własną śmierć. 

„„Na wypadek pożaru zachowaj spokój, nie 
tłocz się do wyjścia, zawiadom konduktora. 

Powtarzam: nie wychylaj się przez okno, 
nie wywieszaj się na zewnątrz, zajmij miej- 
sce siedzące. 

„Nie pal papierosów bez wyraźnego powo- 
du. Kropla nikotyny zabija ptaka w locie. 

Jeden z fragmentów banalnego tła, towa- 
rzyszący pierwszemu pojawieniu się mło- 
dych bohaterów filmu; realizuje go Janusz 
Morgenstern według scenariusza Janusza 
Głowackiego. 

Tło, na którym Magda i Andrzej rozegrają 
swój smutno-Śmieszny dramat, wydaje _ się 
jednak w tym filmie szczególnie ważne. Pej- 
zaże, miejsca, wnętrza, rekwizyty, przede 
wszystkim zaś ludzie, ich zachowania, reak- 
cje, poglądy; wszystko to ma spełniać nie tyle 
funkcję opisową, ile przede wszystkim dra- 
matyczną. Losy młodych, ich sposób bycia, 
odczuwania, myślenia, wreszcie sposób dzia- 
łania — są wypadkową  zaobserwowanych 
postaw otaczających ich ludzi, wypadkową 
panujących stosunków, obiegowych sądów, 
mitów, nakazów. 


Nie dostali się na studia; zdali, ale za- 
brakło punktów. Teraz próbują się jakoś u- 
rządzić; podejmują pracę, która umożliwi im 
awans. Są w sobie zakochani, pragną więc 
być razem. Miłosne noce spędzają na razie 
na stosie fufajek w baraku służącym za skład 
materiałów budowlanych lub w pokoju przy- 


jaciela. Marzeniem jest mieszkanie, marze- 
niem są pieniądze, marzeniem jest samo- 
dzielność. 

Magda: — Chcę wszystko. 

Andrzej: — Mieszkanie, samochód, psa. 

Magda: — Właśnie; to bym chciała. Mieć 
mieszkanie, wyjeżdżać i wracać, wyjeżdżać i 
wracać. „' 


Młodzi są inteligentni i spostrzegawczy i 
zupełnie pozbawieni wyobraźni; zwłaszcza 
chłopak. Ona jest stanowcza, pryncypialna, 
ma zasady i jest przekonana, że uda jej się 
zachować je nietknięte. A on chce dobrze. 
Więc, oczywiście, naruszy j 

Para młodocianych, jak się wydaje, ma 
spełniać w tym filmie nie tylko konwencjo- 
nalną rolę protagonistów dramatu, ale rów- 
nież funkcję medium, animującego i zara- 
zem animowanego przez rzeczywistość. Stąd 
owo szczególne znaczenie wspomnianego tła, 
w którym, jak w zwierciadle, przeglądają się 
bohaterowie, korygując własne postawy, ge- 
sty, ruchy, a jednocześnie przybierając coraz 
to nowe pozy. 
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Fragment skróconego kursu życia, jaki 
przechodzi bohater filmu. 

Typowy „młodzieżowy* pokój, zdobyty za- 
pewne w wyniku akcji „pokoik na Hożej". U- 
rządzony byle jak, przypadkowo skojarzone 
meble, składane łóżko radzieckie, krzesła, 
książki. Ściany wytapetowane zdjęciami ro- 
zebranych dziewcząt, czerstwych, dziarskich, 
utrzymanych w kojących wzrok kolorach 
gwarantowanej firmy „Playboy*. Przez śro- 
dek pokoju przeciągnięty sznur, na nim ma- 
rynarka. Przyjaciel Andrzeja, Staszek, bierze 
rozpęd, wali bykiem w marynarkę, cofa si 
obrót, bije bykiem, cofa się, obrót i tak dalej. 
Potem próbuje Andrzej; Staszek obserwuje 


: — Nieźle. Cwiczyłeś już? 

— Tak naukowo nie. 

- Oblałem czwarty rok, wziąłem 
robotę jako robotnik, powtarzam rok i po- 
tem po dyplomie siaż będę miał z głowy. 
Półtora roku za 1300 — a tak, jako niewy- 
kwalifikowany, trafiam dwa i pół. 


Andrzej: — Ładnie kombinujesz, ale nie- 
elegancko. 
Staszek: — Co, masz żal do mnie; ja to 


wszystko wymyśliłem? Różnie jest. 

W kadr wchodzi raz Staszek atakujący 
głową marynarkę, raz Andrzej, Trenują tzw. 
bicie bykiem. 

Staszek: — Jedni dyplom ukrywają i idą 
do pracy jako robotnicy. Taki mój kumpel, 
już przez pół roku pracował jako niewykwa- 
lifikowany i nagle nerwy go poniosły, jak 
psuli maszynę. Nie wytrzymał i podpadł od 
razu. Rozpoznali go i zatrudnili jako inżynie. 
ra z pensją o połowę niższą. Z dnia na dzień 
stracił półtora patyka. Ale on był zawsze za 
nerwowy. 

Panorama w planie średnim ża pokazują- 
cym „bicie bykiem* Staszkiem. 

— Dobrze jest tak uderzyć, Podchodzisz 
tyłem, niby przypadkiem i bijesz łbem z pół- 
obrotu. Strasznie trudno to opanować. Ale 
jakby mi się to udało, to w pracy jestem do- 
bry. Majster by mnie przeniósł pod okno, bo 
w hali ciemno. 

Ćwiczy zażarcie. 

— Muszę się tego nauczyć. A ty dlaczego 
się nie dostałeś? 

Andrzej: — Coś trzy punkty mi zabrakło. 

Staszek: — Ty ładnie bijeśz. Jak chcesz, 
mogę pogadać u nas w zakładzie. 

Andrzej: — Wiesz, jeszcze się porozglądam. 

Staszek: — Co się będziesz rozglądał. Idź 
do tego faceta, tyle samo się narobisz, ale 
wiesz za co. Teraz tak: jak doniczka stoi w 
oknie, to jest u mnie panienka, wtedy nie 
wchodzisz. 

Andrzej: — A gdzie śpię? 

Staszek: — Przeczekujesz, Spacerujesz, po- 
znajesz miasto, ludzi. Ogromnie dużo się 
buduje. Kupę rzetelnej roboty żeśmy odwa- 
lili. Myślisz. To wszystko. Potem wracasz, 
doniczki nie ma, idziesz spać. To samo jest 
z tobą. 

* 


Scenariusz Janusza Głowackiego zawiera 
wiele takich scenek i określeń. Autor „Wi- 
rówki nonsensu* raz jeszcze pokazuje świat, 
w którym wszyscy tęsknią za wartościami; 
niestety, większość tęskniących utożsamia 
sposób bycia ze sposobem istnienia. 

Niektórzy traktują utwory Głowackiego ja- 
ko kompendium wiedzy o Życiu towarzyskim 
pewnych środowisk Warszawy; inni uważają, 
że jego opowiadania stanowią zbiór błysko- 
tliwych dowcipów i powiedzeń; są jeszcze ta- 
cy, którzy twierdzą, że — ośmieszając okre- 
śloną rzeczywistość — współtwórca „Rejsu” 
zwalcza ją, a może i obezwładnia. 


ANDRZEJ MARKOWSKI 


ZDJĘCIA: J. LANCINI — 2 
R. SUMIK - 1 
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ŚLADAMI GANCE'A 
| RITCHCOGKA 


Nasz paryski współpracownik wybrał ze swego re- 
cenzenckiego notatnika kilka filmów, przyjętych ostat- 
nio z zainteresowaniem przez krytykę i publiczność. 


MARCEL 
MARTIN 


Philippe Arthuys, awan- 
gardowy kompozytor i 
autor wielu _ filmowych 
ilustracji muzycznych, za- 
debiutował przed paru 
laty filmem  „Klatka*; 
tematem filmu były kosz- 
mary nawiedzające Żyda, 
który przeżył hitlerowski 
obóz zagłady. Kolejny 
film  Arthuysa nosi tytuł 
„Chrystusów na tysiące" i 
jest głęboko wzruszającym 


trójnym ekranie w rodza- 
ju „poliwizji* Abla Gan- 
ce'a. Rezultat znakomity. 
Film  „Krańce  Pirene- 
jów* usiłuje pokazać bunt 
młodzieży przeciwko panu- 
jącemu „systemowi* spo- 
łecznemu. Młody człowiek 
jest świadkiem samobój- 
stwa własnego ojca, policja 
podejrzewa go o ojcobój- 
stwo. Ucieka więc z ko- 
chanką w góry i próbuje 


Ofiara szantażu 
Faye Dunaway 


obrazem współczesnego 
świata gwałtu i przemo- 
cy. Młoda kobieta, której 
syn zginął w czasię ulicz- 
nej manifestacji, urządza 
wystawę fotografii; wy- 
stawę taką _ tragicznie 
zmarły zamierzał kiedyś 
sam zorganizować. Rozwa- 
żania o gwałtach i okru- 
cieństwach przeplatają się z 
fotograficznymi obrazami 
nędzy, ludzkiego poniżenia 
1 zagłady. Ilustracją mu- 
zyczną jest „Pasja według 
św. Mateusza" Jana Seba- 
stiana Bacha. Utwór 
wielkiego muzyka okazał 
się idealnym tłem muzycz- 
nym dla tragizmu zawarte- 
go w archiwalnych doku- 
mentach. Reżyser, który po- 
czątkowo nje mógł znaleźć 
dystrybutora dla swego 
filmu, postanowił zrealizo- 
wać nową wersję na po- 
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żyć poza prawem. Po pew- 
nym czasie wraca, ale nie- 
bawem buntuje się znowu 
przeciwko społecznym me- 
chanizmom. 1 znowu da- 
xemnie. 

Reżyser filmu, jeden z 
beniaminków francuskiej 
kinematografii —  Jean- 
Pierre Lajournade — nie- 
słychanie gwałtownie i z 
wielką werwą polityczną 
atakuje nowoczesne spo- 
łeczeństwo - konsumpcyjne, 
państwo policyjne, odczło- 
wieczenie pracy, biurokra- 
cję, związki zawodowe, 
środki masowej _informa- 
cji. Oto cały arsenał le- 
wackiej kontestacji, jaki 
zrodził się po maju 68 i po 
znanych filmach Godarda, 
ale bez prób analizy poli- 
tycznej stosowanej przez 
autora /„Chinki*. „Krań- 
ce Pirenejów" są dziełem 


młodzieńczo anarchicznym, 
a przy tym filmem o wspa- 
niałej oprawie wizualnej. 
Wprawdzie bunt autora 
budzi sympatię dzięki swej 
niekłamanej szczerości, jest 
to jednak bunt całkowi- 
cie jałowy. 


Jean-Gabriel _ Albicocco 
zyskał rozgłos dzięki fil- 
mowi „Wielki Meaulnes". 


Jego ekranizacja wartoś- 
ciowej powieści Christine 
de Rivoyre „Wczesny ra- 
nek* ukazuje konflikty 
mieszczańskiej rodziny pod- 
czas okupacji. Młoda dziew- 
czyna (znakomicie zagrana 
przez Catherine Jourdan) 
buntuje się przeciw bur- 
żuazyjnej obłudzie, której 
uosobieniem jest jej ciotka, 
kobieta pełna kompleksów 
i zawiści, By przeciwstawić 
się uświęconym przez mie- 
szczańską moralność tabu, 
bohaterka oddaje się nie- 
mieckiemu oficerowi: ich 
romantyczna przygoda za- 
kończy się tragicznie, 

Opowieść jest piękna, 
plenery wspaniałe, _inter- 
pretacja aktorska dosko- 
nała (grają m.in. Madelei- 
ne Robinson i nieodżało- 
wany Jean Vilar w ostat- 
niej swojej roli filmowej). 
Przesadna _ manieryczność 
kamery wydaje się jednak 
zupełnie zbędna i czasami 
wręcz nieznośna. 

Coraz częściej słyszy się 
pytanie, czy Renć Clement 
nie staje się francuskim 
Hitchcockiem? Można by- 
ło tak pomyśleć, ogląda- 
jąc zwłaszcza jego zeszło- 
rocznego _„Pasażera nA 
deszczu”. W najnowszym 
filmie Clementa — „Dom 
pod drzewami* — znajdu- 
jemy jeszcze więcej cech 
dramatycznego napięcia i 
psychologicznej  pomysło- 
wości, tak drogich anglo- 
saskiemu _ mistrzowi su- 
spense'u. Młoda Amery- 
kanka (godna _pędziwu 
kreacja Faye Dunaway), 
mieszkająca w Paryżu z 
mężem i dziećmi, zdaje 
się pogrążać w obłąkaniu: 
jest świadkiem dziwnych 
wydarzeń, ulega nie- 
określonym obawom i 
wzrastającym _niepokojom. 
Ale w końcu okazuje się, 
że chodzi o spisek szantś- 
żystów przeciwko młode- 
mu małżeństwu, organizo- 
wany przy współudziale ich 
najlepszej przyjaciółki. 
Wszystko, oczywiście, koń- 
czy się dobrze. Scenariusz, 
zgodny z podstawowymi 
zasadami gatunku, jest do- 
skonale filmowo opowie- 
dziany, ale pozostawia wi- 
dza obojętnym; świetna 
mechanika wizualna, skon- 
struowana przez Renć Cle- 
menta, porusza się w próżni. 

Trudno być Hitchcockiem! 


Cesarz kina 


Akira Kurosawa (z lewej) na 
planie filmu „Piętno śmierci" 


ZŁOTY | 

WIEK 

FILMU 
CZY 
JEGO 
UPADEK? 


ROZMOWA Z AKIRĄ KUROSAWĄ 


Jednym z najwybitniejszych 
gości Vil moskiewskiego te- 
stiwalu był niewątpiiwie Aki- 
ra Kurosawa. Znakomity reży- 
ser japoński unikał dziennika- 
rzy. Nie potrąfił ich jednak 
całkowicie pominąć i osta- 
tecznie doszło do kilku spot- 
kań z przedstawicielami prasy, 


Miałem okazję trzykrotnie zetknąć się z 
reżyserem „Siedmiu samurajów". Raz dość 
niespodziewanie, na lotnisku moskiewskim, 
po raz drugi w hotelu i wreszcie na konfe- 
rencji prasowej, która zgromadziła ponad 
stu korespondentów. Z tych spotkań powsta- 
ło sporo notatek, które ułożyły się w formę 
dialogu. 

— Wiadomo powszechnie, że nie przepada 
pan za festiwalami i, jak się edaje, uczest- 
niczy pan po raz pierwszy w tego rodzaju im- 
prezie? 

— Nie jest to dokładna informacja. Przed 
kilku laty gościłem na zaproszenie królowej 
Elżbiety w Londynie. Pokazałem tam „Tron 
we krwi". 

— A więc zawdzięcza pan festiwalom spo- 
ro ugruntowanej dziś sławy. W Moskwie... 

— Kino w tej chwili mniej mnie intere- 
suje od przyrody. Tęsknię za odpoczynkiem, 
za lasem i zbieraniem grzybów. W Japonii 
przemysł niszczy przyrodę. Spodziewam się, 
że tu, w Rosji, zaczerpnę dużo świeżego po- 
wietrza. Pierwsze swoje kroki z lotniska 
skierowałem właśnie do lasu, zawieźli mnie 
tam koledzy radzieccy: reżyser Siergiej Gie- 
rasimow z żoną i ich przyjaciele. 


— Oglądaliśmy wczoraj pana nowy film 
„Dodes'ka-den”. Jest to właściwie zbiorowy 
obraz środowiska nędzarzy, wypełniony jed- 
nocześnie realizmem i poezją, tragizmem i 
groteską, melodramatem i urzekającym liry- 
zmem. Piękny głos w obronie człowieka, je- 
szcze jedno z pana strony upomnienie się o 
pokrzywdzonych. 

— Podstawą filmu stało się opowiadanie 
bliskiego mi pisarza, z którym realizowałem 
już „Rudobrodego". Powiem, iż przyjaciel 
mój, gdy dowiedział się o zamiarze, by prze- 
nieść na ekran jego prozę, nie rokował 
większego sukcesu. Uważał to przedsięwzię- 
cie za bardzo trudne. Nie inaczej zresztą by- 
ło, kiedy nakręcałem „Rudobrodego*. Po 0- 
bejrzeniu filmu orzekł, że jest on lepszy od 
powieści. 

Opowiadanie, na którym oparłem „Dodes 
ka-den", nazywa się w oryginale „Miasto bez 
pór roku". To monografia nędzy, która istnie- 
je naprawdę. Autor zresztą zna doskonale te 
regiony, bez ich bowiem znajomości nie mo- 
głaby powstać opowieść. Bohaterem mojego 
opowiadania jest właściwie chłopiec, który 
lubi tramwaje, nie może jednak nimi jeździć, 
bo nie ma pieniędzy. W swojej więc wy- 


obraźni jest motorniczym i  konduktorem. 
Jak pan się zresztą zorientował, wszystkim 
moim, dość licznym bohaterom tego filmu, 
poświęcam wiele miejsca. Każdy z nich re- 
prezentuje własny świat. Każdy z tych 
światów, mimo pozornego podobieństwa eg- 
zystencji, jest inny. Nie szukałem zresztą 
specjalnie oryginalnych typów, uważam bo- 
wiem, że w każdym człowieku jest coś ory- 
ginalnego i własnego. Szukałem przede 
wszystkim aktorów mało znanych, odszedłem 
od swych wypróbowanych współpracowni- 
ków, rozejrzałem się za amatorami. 

— Jak długo pracował pan nad tym fil- 
mem? 

— 28 dni. Okazuje się, że można zrobić film 
za małe pieniądze, byle dobrać ekipę zdol- 
nych ludzi. Poszczególne epizody opowieści 
robiliśmy w długich ujęciach. Wnętrza deko- 
racji były ruchome, mogliśmy więc bez 
większych kłopotów zmieniać plany. Ten wy- 
konawca, który gra człowieka z tikiem, runął 
nawet raz z ruchomą ścianą, o którą się z 
całym zaufaniem oparł. A w ogóle uważam, 
że powinno się robić filmy tanie. 

— Powiada się, że skupia pan w sobie do- 
świadczenia sztuki japońskiej i europejskiej. 
Skąd się to bierze, czy jest to po prostu sku- 
tek ogólniejszego przenikania kultur we 
współczesnym świecie szybkich komunikacji? 


— Niektórzy moi rodacy mówią, że moje 
oczy robią się niebieskie. Być może; ja tego 
nie widzę. Widocznie wchłaniam i tę barwę. 
Jest to jednak naturalne, gdy człowiek chce 
się otworzyć na wszystkie doświadczenia 0- 
taczającego nas świata. Kultury istotnie co- 
raz wyraźniej się przenikają więc i moje 
oczy widać niebieszczeją. 

— Pana związki z literaturą rosyjską i z 
Szekspirem są przecież dobrze znane. 

— No, właśnie. Powiem, że ja sam mam w 
sobie coś z „Idioty*. Moje pokolenie — i 
zresztą nie tylko moje — wyrastało w Japo- 
nii na literaturze rosyjskiej. Fascynowała 
mnie ona i nadal fascynuje. Kiedyś chciał- 
bym przyjechać do ZSRR i nakręcić tu film. 

— A Szekspir? 

— Jest jednym z moich ulubionych auto- 
rów. Wydawało mi się, że powinien być on 
szerzej poznany w Japonii. Aby jednak prze- 
szczepić go na rodzinny grunt, musiałem go 
poddać zabiegom adaptacyjnym. przybliżyć 
do mentalności moich rodaków. W „Tronie 
we krwi", na przykład, odwołałem się do 
doświadczeń teatru „NO*. Mój następny film 
będzie podobny do „Tronu”. Wracam do te- 
matu samurajskiego. Jeśli go obejrzycie, to 
jeszcze lepiej zrozumiecie mój stosunek do 
Szekspira. 

— Przez kilka lat miał pan przerwę w pra- 
cy. Można wiedzieć dlaczego? 


— Miałem sporo planów. Napisałem wiele 
scenariuszy. Nikt ich jednak nie przyjmo- 
wał. Producenci nie chcieli się zgodzić na 


A ŻY 


moje propozycje. W Japonii wielu moich 
kolegów po fachu znajduje się na granicy 
śmierci głodowej. W naszych kinach jest 
zwyczaj, że wyświetla się dwa filmy: zły 
i dobry. Bardzo często zły film uśmierca ten 
wartościowy. W tej sytuacji oczywiście prze- 
padają i moje prace. Potrzeba wielkiego wy- 
siłku, wielkiej energii, by tę sytuację odwró- 
cić i dopuścić do głosu młodych, twórczych 
reżyserów, zduszonych przez cynicznych i 
bezwzględnych konkurentów. Myślę, że w 
Japonii powinno powstać coś w rodzaju mi- 
nisterstwa do spraw filmu, które zajęłoby 
się odrabianiem wielkich strat w kulturze. 
W mojej pracy zawsze zważałem na to, by 
odnosić się z szacunkiem do człowieka, do je- 
go losu. Na miarę swych sił starałem się 
przyczynić do rozkucia okowów, które krę- 
pują współczesnego Japończyka. Mniemam, 
że trzeba się bić o to z całą siłą. 


— Jak więc pan widzi w tym kontekście 
perspektywy rozwoju filmu? 

— Jestem zdania, że j dopuścimy do 
głosu młodych, zdolnych twórców, film wej- 
dzie w swój złoty wiek. W Japonii będzie to 
zależeć od tego, jak na sztukę filmową spoj- 
rzą prominenci. Jeśli — oczami monopoli- 
stów, będzie to koniec filmu. My, weterani 
kina, winniśmy z całą mocą upominać się o 
młodych autorów. Ja pracuję i opiekuję się 
Gęaż młodych twórców. Bardzo na nich 

iczę. 

— A co się dzieje z pana dawnymi współ- 
pracownikami? 

— Niektórzy z moich aktorów wyrośli, pę- 
dzą samodzielne życie. Toshiro Mifune  zo- 
stał prezesem towarzystwa akcyjnego. Jak 
więc musiałbym się do niego zwracać w cza- 
sie zdjęć: — panie prezesie? Myślę, że wróci 
do mnie. Z innymi też jeszcze będę pracował. 
Szukam zresztą stale nowych postaci. Gra 
aktorska według mnie winna być najbar- 
dziej naturalna, najmniej skażona teatrem. 
Dlatego lubię nieprofesjonalistów. Trzeba 
tylko ich dobrze szukać. Wspaniałych ludzi 
miałem w „Tora! Tora! Tora!* 

— Właśnie, co z tym filmem? 

— Wspominam tę historię jak najgorzej. 
Kręciłem swoje sceny w Kyoto, w skanda- 
licznej firmie, która stworzyła mnie i moim 
współpracownikom atmosferę wprost za- 
grożenia fizycznego. Były wypadki, że na ak- 
torów spadały jakieś ciężkie elementy deko- 
racji. Umowa uzależniła mnie od producen- 
ta tak dalece, że nie miałem nawet wglądu 
w montaż. W rezultacie wycofałem swoje na- 
zwisko z tej współprodukcji japońsko-amery- 
kańskiej o ataku na Pearl Harbour. Potem 
zajął się mną lekarz, byłem skrajnie wyczer- 
pany. Jeśli o japońskiej sztuce filmowej na- 
dal będą decydowały firmy specjalizujące się 
w gwałcie i gangsterstwie — kino umrze. 
Musimy wszyscy mieć świadomość zagroże- 
nia; jest ono dość powszechne. 


Rozmawiał: RYSZARD KOSIŃSKI 


Przyjaciel nędzarzy 
„Dode'ska-den'* 


22 SIERPNIA 1931 


ŚWIADEK 
OSKARŻENIA 


Akt pierwszy perypetii związanych z fil- 
mową adaptacją „Tragedii amerykańskiej” 
Teodora Dreisera, zakończył się w dniu 23 
października 1930 roku. Kiedy Siergiej Eisen- 
stein, który przyjechał do Nowego Jorku dla 
wybrania odpowiednich terenów na plenery, 
pojawił się w biurze dyrekcji generalnej Pa- 
ramountu dla omówienia kilku spraw natury 
technicznej, Jesse Lasky, jeden z szefów fir- 
my, oświadczył sucho i krótko, że umowa 
na realizację filmu została wypowiedziana. 
Tak zakończył się kilku:niesięczny pobyt 
twórcy „Pancernika Potiomkina” w Holly- 
woodzie. Kilka projektów, a żaden z nich nie 
doczekał się urzeczywisiniena. 

Akt drugi rozpoczął się w parę miesięcy 
później. Josef voń Sternberg, opromieniony 
sławą „Niebieskiego anioła" i „Maroka” od- 
krywca nowej wielkiej gwiazdy — Marleny 
Dietrich, powrócił właśnie z krótkiej podróży 
za granicę. Eisensteina nie było już wówczas 
sv Stanach Zjednoczonych, przygotowywał 
wtedy w Meksyku swój nowy film, finanso- 
wany przez Uptona Sinclaira. Sternberg pod- 
pisał długoletni kontrakt z Paramountem i 
rozglądał się za scenariuszem. Nie chciał, by 
Marlena ukazała się w jego nowym filmie. 
Był to okres przejściowych sporów między 
Pygmalionem i Galateą. Wtedy to właśnie 
wielki boss wytwórni, Adolf Zukor, zapropo- 
nował Sternbergowi realizację odłożonej na 
półkę „Tragedii amerykańskiej”. Miała to być 
„operacja ratunkowa” dla częściowego cho- 
ciażby odzyskania poniesionych nakładów. Za 
prawo przeróbki filmowej otrzymał Dreiser 
niebagatelną sumę 150 tysięcy dolarów. 

Sternberg nie znał scenariusza Bisensteina 
— stwierdza to kilkakrotnie w swej autobio- 
grafii, zatytułowanej dość figlarnie „Zaba- 
wa w chińskiej pralni”. Akceptując propo- 
zycję Zukora, nie widział w swym postępo- 
waniu aktu nielojalności wobec kolegi-reży- 
sera, którego znał i szanował. Zdawał sobie 
sprawę, że Eisenstein już nie powróci do Sta- 
nów Zjednoczonych, i że i tak, prędzej czy 
później, ktoś będzie musiał się podjąć filmo- 
wej adaptacji zakupionej powieści Dreisera, 
„Tragedię amerykańską” znał Sternberg do- 
brze i utwór mu się podobał, ale widział go 


Inaczej niż Eisenstein 
Phillips Holmes w 
„Tragedii amerykańskiej” 
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zupełnie inaczej, aniżeli radziecki reżyser. 
Dla Eisensteina „Tragedia amerykańska” by- 
ła płomiennym oskarżeniem kapitalistycznego 
systemu. Sternberg nie dostrzegał w niej ele- 
mentów społecznego dramatu, a jedynie oso- 
bistą tragedię człowieka, skazanego za mor- 
derstwo, którego nie popełnił. W takim wła- 
śnie duchu przygotował scenariusz, który w 
końcowej wersji „oszlifował” jeszcze Samuel 
Hoffenstein. 

Panowie z działu produkcji wytwórni Pa- 
ramount oświadczyli, że scenariusz jest za 
długi i niezrozumiały. „Nie zdziwiło mnie to 
wcale — pisze w swych wspomnieniach Stern- 
berg — dła tych dwunastu «mądrych i spra- 
wiedliwych» każdy mój tekst wydawał się 
pisany po grecku, nie do odszyfrowania. Ale. 
byłem reżyserem popularnym, twórcą filmów, 
które się podobały publiczności, a do tego 
jeszcze wylansowałem gwiazdę. To wszystko 
się liczyło i scenariusz zrozumiały czy nie- 
zrozumiały, został zaakceptowany.” 

7 Paramountem poszło gładko, trudniejsza 
sprawa była z Teodorem  Dreiserem. Ludzi 
filmu nienawidził, a Sternberga — w szcze- 
gólności. Jeszcze przed rozpoczęciem zdjęć 
przyjechał do Kalifornii, by przeszkodzić rea- 
lizacji „Tragedii amerykańskiej”. Na licznych 
spotkaniach z reżyserem-scenarzystą kłócił 
się zawzięcie o każdą scenę, niemalże o każde 
przewidziane w scenopisie ujęcie. Sternberg 
bronił się jak lew, dowodząc, że każde słowo 
pojawiające się w dialogach ma swe źródło 
w książce. Wtedy autor zaatakował filmowca 
z innej strony, zarzucając mu, że wiele frag- 
mentów literackiego oryginału nie znalazło 
się w skrypcie. „Przecież zdaje sobie pan 
sprawę — replikował Sternberg — że żadnego 
utworu nie sposób przenieść na ekran w ca- 
lości, a o skrótach decydują: budżet i metraż 
przyszłego filmu, a te sprawy nie zależą ode 
mnie.” 

22 sierpnia 1931 roku — przed laty czter- 
dziestu — „Tragedia amerykańska” weszła na 
ekrany. Eisenstein ocenił przeróbkę, dokona- 
ną przez Sternberga — bardzo surowo. Pisał o 
filmie, że jest nudny i źle wyreżyserowany, 
tak bardzo nieudany, że... nie obejrzał go do 
końca. Trudno się dziwić ostrości tych sfor- 
mułowań; całkowita eliminacja elementów 
społecznych nie mogła być zaakceptowana 
przez twórcę zaangażowanego, a i czysto 0s0- 
biste rozżalenie grało tu rolę. Szkoda jednak, 
że Eisenstein nie obejrzał filmu do końca. Być 
może gdyby to uczynił, opinia nie byłaby tak 
jednoznacznie negatywna. W Europie „Trage- 
dia amerykańska” cieszyła się powodzeniem, 
a recenzenci, nawet ci wybredni, chwalili re- 
żyserię Sternberga | grę aktorów: Phillipsa 
Holmesa i Sylvię Sidney. 

Akt trzeci i ostatni rozegrał się w sądzie. 
Teodor Dreiser oskarżył wytwórnię Para- 
mount o świadome zniekształcenie jego utwo- 
ru i zażądał zdjęcia filmu z ekranu. Sędzia 
Graham Whitschief skargę pisarza oddalił, 
twierdząc, że film jest wierną transkrypcją 
książki. Dwaj czołowi nowojorscy krytycy: 
Pare Lorentz (późniejszy dokunuentalista) i 
Benjamin De Casseres wystąpili z gorącą 
obroną filmowej „Tragedii amerykańskiej”. 
Josef von Sternberg, chociaż sprawa dotyczy- 
ła go bezpośrednio, nie był bynajmniej prze- 
konany o słuszności wyroku. „Adwokaci p. 
Dreisera popełnili omyłkę — oświadczył — nie 
powołując mnie jako świadka strony pozywa- 
jącej. Musiałbym się zgodzić z ich punktem 
widzenia. Literatury nie można adaptować na 
ekran, bez ryzyka utraty jej właściwych war- 
tości. Elementy wizualne dokonują oałkowi- 
tego przewartościowania słów pisanych.” 


„OKRUCHY ŻYCIA” (Francja). Miłosny 
trójkąt, los czterdziestoletniego businessma- 
na zagubionego wśród uczuć sypkich, nie- 
trwałych. Wielką sceną tego filmu jest 
sekwencja wypadku samochodowego. 

„NIEBEZPIECZNA SIOSTRZENICA* (Cze- 
chosłowacja). Film ten przerasta oczekiwa- 
nia, powzięte z niefortunnego polskiego ty- 
tułu, Jest to komedia z podtekstami, które 
sprawiają, że niekiedy przestaje być ko- 
medią. 

„MODELKA” (Węgry). Uczucia dziecka do 
matki, z którą żest ono rozłączone. Taki byt 
zamysł; powstał tymczasem zbtór mniej lub 
bardziej malowniczych epizodów. 

„LEKARZ KASY CHORYCH” (Włochy). 
Satyryczne przesłanie (wadliwa organizacja 
ubezpieczeń społecznych we Włoszech) jest 
jasne po piętnastu mtnutach, z reszty filmu 
nic nowego nie wynika. 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„KOBIETA KOT" (Japonia). w filmie 
Shindo, obok wątków dawnych japońskich 
legend, są także obsesyjne, typowe dla te- 
go reżysera motywy walki płci, starości z 
młodością. 


„MIRAŻ” (USA) Triumj zasady, że film 
must stę dać oglądać, a mniejsza o to, co 
mówi. Kwestia moralności fizyków atomo- 
wych stała się tu miałkim, zmistyftkowa- 
nym stereotypem. 


„NIC O NIEJ NIE WIEDZĄC” (Włochy). 
Tematem filmu Comenctniego jest pieniądz. 
Pieniądz, który stanowi o życiowym „być 
albo nie być” strasznej rodziny. 


„JANKES” (Szwecja). W pół drogi po- 
między erotyką rozkiełznaną a sentymen- 
taizmem z nutą społeczną. 


Pure Kedakfrze! 


W nr. 30 FILMU ukazał się list p. Rajmun- 
da Drzazgowskiego, w którym autor w 
ostrych 1 dosadnych słowach zarzuca recen- 
zentowi filmu „Milion za Laurę", M. Karpiń- 
kklemu, niekompetencję filmową, brak wy- 
kształce! fakt rzekomego rozgrywania 
pocatknków osobistych z tóżystzemi, Czego 
wyrazem jest wlaśnie krytyka filmu. 

„Ba, gdyby tak było, należałoby się cieszyć, 
że krytyk pomylil się | mamy 
brą komedię flimową. Ale, niestety, 
jest. Film, jak na komedię, jest zidny, pu- 


sty, falszywie przedstawia sylwetki głównych 
bohaterów. Śmiech na widowni, który cza- 
sem się rozlega, jest rekompensatą za cenę 
biletu, Jak na komedię muzyczną, fllm jest 
Jeszcze gorszy. Poziom muzyczny jest tak 
slaby, że lepiej go przemilczmy. Pań Drzaże 
gowski pisze o stuprocentowej frekwencji 
i uznaniu wśród młodzieży. W Lublinie, w 
kinie „Kosmos*, w niedzielę ludzie zapełniali 
nie więcej niż połowę sali. Sam jestem 
przedstawicielem młodzieży, a zachwytów 
film we mnie nie wywołał, 

Często pisze się i mówi, że polscy krytycy 
traktują rodzimy fllm lagodnie, po Kumo- 
tersku. Owszem, można stosować mniej su- 
rowe kryteria wobec twórców młodych, po- 
czątkujących. Hieronim Przybył nie jest ani 

młody, ani początkujący. Ma już za sobą kil- 
ka filmów, w większości nieudanych. Przy- 
kro, że | kolejny jego film okazał się nie- 
wypałem. Trzeba podziwiać Redakcję za de- 
cyzję opublikowania listu czytelnika, tak 
szkalującego krytyka. 

'W nr 3i ukazał się list pani Ewy Szczepa- 
nik, Która atakuje Krzysztofa Mętraka, rów- 
nież przypisując mu fakt rozgrywania! pora- 
chunków osobistych, co odbija się w jego 
ariykulach. Chodziic jej © artykul zamicse 


kuja Irenę Karel. Sympto: 
być tytul „Na przyklad 


mem 


tego mial 
pani K.* | wymienienie fllmu „Egipcjanin 


w Warszawie”, po których to oznakach 
p. Szczepanik wywnioskowała, że chodzi o 
Irenę Karel. A przecież wystarczyło uwź 
nie przeczytać prasę fllmową, która zamiesz- 
czala sprawozdania z realizacji filmu, by się 
przekonać, że w filmie występuje jeszcze 
jedna aktorka, Której nazwisko zaczyna się 
na literę K. i że o nią szło. 

W związku z tymi dwoma listami nasuwa 
się konkiuzja: stanowczo więcej trzeźwości 
i opanowania, Drodzy Czytelnicy. Nie 
pochopnie wypisujele rozmaite brednie go- 
dzące w. dobre imie polskich krytyków. Ta- 
Kie listy przynoszą także szkody moralne, 
sk w ym wypadku — panom Karpińskiemu 


Woki ST, KRUSIŃSKI 
Lublin 


POREE 


SR 


WYZWOLENIE 
(Oswobożdienije) 
Część 1: „Ognisty łuk” 


(Ogniennaja duga) 
„Przełom” (Proryw) 


Scenariusz: Jurij Bondariew, Oskar Kurganow i Jurij Ozie- 
row 

Reżyseria: Jurlj Ozierow 

Zdjęcia: 1gor Słabniewicz 

Muzyka: Jurij Lewitin 

Główny konsultant wojskowy : gen. Siergiej Sztemienko 

W pracy nąd filmem brali udział: Bohdan Czeszko, Zbigniew 
Kociuba, Zbigniew Załuski (ZRE „Start*, Polska), A. DIKIIĆ 
iv. Radovanović (Avala-film, Jugosławia), K. Lichterfeld (DE- 
FA, NRD), oraz firma Dino de Laurentlis Cinematografica SPA 
(Włochy). 

Wykonawcy: kpt. Cwietajew — Nikołaj Olalin, sanitariuszka 
Zoja — Łariga Gołubkina, st. lejtn. Orłow — Borys Zajdenberg, 
Saszka, ordynans Cwietajewa — Siergiej Nikonienko, ppłk 
Łukin — Wsiewołod Sanajew, płk Gromow — Władimir Sa. 
mojlow, lejtn. Wasiliew — Jurij Kamornyj, sierż. Dorożkin 
Walerij Nosjk, sierż. Sawczuk — Iwan Mykołajczuk, sierż. J: 
nek — Jan Englert, mjr Maksimow — Wiktor Awdiuszko, lejtn. 
Leontiew — Igor Ózierow, marsz. Żukow — Michaił Ulianow, 
gen. Rokossowski — Władien Dawydow, marsz. Wasilewski — 
Ewgienij Burlenkow, gen. Watutin —' Siergiej Charczenko, 
gen. Antonow — Władysław Strżelczik, Stalin — Buchuti Za- 
kariadze, Roosevelt — Stanisław Jaśkiewicz, Helena — Barbara 
Brylska,' Henryk — Daniel Olbrychski, „Kowal* — Wieńczy- 
sław Gliński, „Stary* — Ignacy Machowski, Hitler — Fritz 
Dlez, Mussolini — Ivo Garrani, feldmarszałek Keitel — Gerd- 
Michael Henneberg, feldmarszałek Mannstein — Siegfried 
Welss, teldmarszalek von Kluge — Hannjo Hasse, feldmar- 
szałek Model — Peter Szturm, Otto Skorzenny — Fiorin Pier- 
sie, gen. Koniew — Jurij Legkow, gen. Tielegin — P. Szcze: 
bakow, gen. Malinin — G. Michajłow, gen. Kazakow — J. Wy- 
szinski, gen. Moskalenko — Nikołaj kuszkowski, gen. Rybałko 
— Dmitrij Frańko, gen. Katukow — Konstantin Zabielin, 
Churchill — Jurij Durow. 

Produkęja: MOSFILM (Zespół Twórczy „„Wremiat) — 1900. 


Barwną, szerokoekranowa epopeja wojenna. Dwie pierwsze 
części: „Ognisty łuk" i „Przełom'* obejmują wydarzenia od 25 
marca do 31 grudnia 1943 roku. Naczelne miejsce zajmuje tutaj 
bitwa pod Kurskiem i forsowanie Dniepru, Autorzy malują 
także panoramę wydarzeń tego okresu na świecie, przenosząc 
się z pól bitewnych w Związku Radzieckim — 'do Moskwy 
1 Londynu, Warszawy i Kętrzyna, Berlina, Sachsenhausen, 
Rzymu, Teheranu i w góry Jugosławii. 


Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatku krótkome- 
trążowego 


SPOJRZENIE 
NA WRZESIEŃ 


Scenariusz. realizacja 
komentarz: Maciej Sieński 


Zdjęcia: Tadeusz Łukaw- 
ski, Leszek Suchocki i Ry- 
szard Ziemak 
Konsultacja: płk. dr Eu- 
geniusz Kozłowski i pplk 
dypl. mgr. Tadeusz Jurga 
Montaż: Teresa Czajkow- 
ska i Krystyna Kowalska 
Muzyka: Zbigniew 'Turski 
Opracowanie dźwiękowe: 
Mariusz. Kuczyński, Tadeusz 
Bukowski i Jerzy Karasz- 
kiewicz 
Grafika i animacja: Ta- 
deusz Wencel, Andrzej Ma. 
tusewicz, Andrzej Pielasió- 
ski i Henryk Dąbrowski 
Kierownictwo _ produkcji: 
Ryszard Niemirski 
Materiały dokumentalne: 
Centralne Archiwum _Fil- 
mowe. Wytwórnia Filmowa 
„Czołówka”, Wytwórnia Fil- 
mów Dokumentalnych, Ar- 
chiva Nationala de Filme — 
Bukareszt, Magyar Film 
Tudomanyi _ Intezet Es 
Filmarchivum — Budapeszt, 
Centralne Archiwum _Woj- 
Skowe, Archiwum  Doku- 
mentacji Mechanicznej, Ar- 
chiwum Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerow- 
skich, Archiwum Zakładu 
Historii Partii KC PZPR, 
Archiwum Redakcji „Sztan” 
dar Ludu" — Lublin, Cen- 
tralna Agencja Fotograficz- 
na, Wojskowa Agencja Fo- 
tograficzna, Wojskowy In- 
stytut Historyczny, Central. 
na_ Biblioteka Wojskowa, 
Biblioteka Narodowa, Mu- 
zeum Wojska Polskiego, 
zbiory osób prywatnych. 


Produkcja Wytwórnia 
Filmowa  „Czołówka* — 
1970. 


* 


Pełnometrażowy film do- 
kumentalny, Montaż wielu 
unikalnych dokumentów, 
próba możliwie pełnego u- 
kazania wydarzeń września 
1939 roku, 


ARABESKA 


(Arabesque) 


Scenariusz (na podstawie nowe- 
1 Gordona Cotlera): Jullan Mi- 
tcheli, Stanley Price i Pierre Mar- 
ton 

Reżyseria: Stanley Donen 


Zdjęcia: Christopher Challis 
Muzyka: Henry Mancini 

Wykonawcy: David Pollock — 
Gregory Peck, Yasmin Azir — 
Sophia Loren, Nejim Beshraavi — 
Alan Badel, Yusset — Kieron Mo- 
ore, Sloane'— John Merivale, Web- 
ster — Duncan Lamont, profesor 
Raghleeb — George" Coulouris, 
Hassan Jena — Carl Dueting, Mo- 
hammed Luft — Harold Kasket, 
Fanshaw — Gordon Griffin. 


Produkcja: Stanley Donen Enter- 
prises dla Universal (USA) — 1966. 


Dodatek: „Na toraci 


Scenariusz: Joanna Oltyn 
1 Bohdan Kosiński, Realizacja: Bohdan Kosiński. Zdję- 
cia: Stanisław Mazurkiewicz. Produkcja: Wytwórnia 


Filmów Dokumentalnych — 1971, Grand Prix tegorocz- 
* nego festiwalu filmów krótkometrażowych w Krakowie. 


oraz 
Barwny, szerokoekranowy _tllm 
kryminalny. Walka dwóch gangów 
londyńskich o podpisanie kontrak- 
tu naftowego między Wielką Bry- cja 
tanią a jednym z krajów arab- 
skich. Widowiskowość, akrobacje 
fotograticzne, znani aktorzy. 


cia: Witołd Stok. Muzyka: 


„Osadnicy*. Scenariusz i realizacja: Ewa Kruk. Zdję- 
Jerzy Maksymiuk. Produk- 

Wytwórnia Filmów Dokumentalnych — 1971. Re- 

portaż o ludziach osiedlających się w Bieszczadach. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (z-ca 
redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 
Puławska 61, Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116. Cen- 


trala — 44-40-31 i 44-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 
w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 1iZ. 


FILM 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 


Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe", 
fzołówka*, J. Lancini, R. Sumik, 


Wytwórnia Filmowa 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosflilm (ZSRR), G. Lin- 
ke (NRD), Woodfall (Anglia), „Cinemonde*, Unitrance Film (Francja), 


Schohiku (Japonia), 
(Wlochy), UPI, archiwum. 


TYGODNIK 


J. Zygadło, 


Metro-Goldwyn-Mayer (USA). Galatea, Titanus 


Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatku krótkometra- 
żowego, 


wybitny —8 


dobr: 
b.dobry —5 ;Ą 


dyskusyjny 


TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 
B. Drozdowski 
B. Michałek 


Dziękuję, ciociu 


Kobieta kot 


Okruchy życia 


Pożądanie zwane 
Anada 


Lekarz kasy chorych 


Uwaga, żółw! 


Dziki 1 swobodny 


Jestem niewiernym 
mężem 


Michal Waleczny 


Niewolnicy 


Cygan Burdusz 


Ambasadorowie nie 
mordują 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Pyławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę ze zle- 
ceniem wysyłki za granicę przyjmuje na okresy kwar- 
talne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu 
Wydawnictw Zagraniczpych „Ruch” w Warszawie, ul. 
Wronia 23, za pośrednictyem PKO Warszawa, konto 
nt 1-6-10004. Druk: Pom Słowa Polskiego, Warszawa, 
ul. Miedziana 1]. 

Numer oddano do druku 14.VIII.I971 r. _ Zam. 6447 U-69 
INDEKS 35904 


Barbara Młynarska i Marian Kociniak 


„Niebieskie 
jak 


Morze Czarne” 


A. wacaw Kowalski Reż. Jerzy Ziarnik (z prawej) 14 Jerzy Ziarnik, wytrawny dokumentalista, realizuje ko- 

PCO Ad U I lejny film fabularny. Po „Nowym”, znanym już z ekranów 
kin, nakręcił „Kłopotliwego gościa" (czeka na premierę), 
teraz zaś realizuje „Niebieskie jak Morze Czarne". To tak- 
że, jak dwa poprzednie filmy tego reżysera, komedia. Wy- 
cieczka dyrektorów w drodze na czarnomorskie plaże prze- 
żywa wiele perypetii. Scenariusz Andrzeja Bianusza i re- 
żysera, zdjęcia Antoniego Nurzyńskiego. W głównych ro- 
lach występują lubiani aktorzy, m. in. Marian Kociniak, 
Zdzisław Maklakiewicz, Wacław Kowalski, Józet Nowak i 
Andrzej Szczepkowski, Na zdjęciach — sceny realizowane 
na polskim Wybrzeżu. 


Józet Nowak 


ROMAN SUMIK 


ZDJĘCIA 


